


M A T E R I A Ł Y  Ź R Ó D Ł O W E

W iktoria Polak (Olsztyn)

Syberyjska zsyłka w oczach dziecka

Publikujemy tu obszerne fragmenty syberyjskich wspomnień Wiktorii Polak, z domu 
Lisowskiej. Przed wojną mieszkała ona wraz z rodzicami i ośmiorgiem rodzeństwa we 
wsi Sekly (powiat Widzę) na Braslawszczyźnie. Jej rodzice uprawiali spore, ok. 40- 
hektarowe gospodarstwo. W momencie wywózki Wiktoria Polak miała 13 lat. Na 
Syberią trafiła wraz z rodzicami: Józefem i Pauliną Lisowskimi, oraz rodzeństwem: 
Felicją, Pawłem, Serwacym (zm. 1943 r.) i Czesławem. Po wojnie zamieszkała w 
Olsztynie, gdzie pracowała jako  nauczycielka w liceum (obecnie na emeryturze). Pełen 
tekst wspomnień znajduje się w Archiwum Wschodnim w Warszawie, oraz w posiadaniu 
redakcji.

T uż p rzed  w ybuchem  w ojny  n iem iecko -sow ieck ie j, 20  VI 1941 r., o  4 rano  do 
naszego  dom u zaczęto  w alić  kolbam i karab inów  w drzw i. Po chw ili do  w nętrza w darli 
się enkaw udyści. P rzed dom em  stały  ju ż  furm anki. P ow iedziano  nam , że m am y pół 
godziny  na ubran ie  się i zab ran ie  po trzebn iejszych  rzeczy  ze sobą. N ie  radzono  nam 
dużo  zab ie rać, pon iew aż m ieli nam  dać w szystko  co  je s t  do życ ia  po trzebne. M y 
obudzeni ze  snu i p rzestraszen i łom otan iem  płakaliśm y na głos. M am a chodziła  od 
jed n e j szafy  do  drugiej i n ie w iedzia ła  co m a rob ić  -  czy  uspokajać  p łaczące  dziec i, czy 
pakow ać coś na furm anki. Pon iew aż poprzedniego  dn ia  m oja ko leżanka, a córka 
kom unisty  R eginisa -  B ronka trochę  nas p rzestrzegała , bracia: Edek, R om ek i Józek, 
siostra  Janka i b ra t C zesiek  nie nocow ali w  dom u. O ni też  na S yberię  nie trafili, gdyż 
parę  dni późn iej w ybuch ła  w ojna. Jedyn ie  C zesiek  pow rócił do dom u, gdy dow iedzia ł 
się, że nas w yw ożą  (by ł je szcze  m ały  i chcia ł być razem  z  rodzicam i). D odam  w  tym 
m iejscu , że  ca ła  czw órka  m ojego  rodzeństw a, k tó ra  pozosta ła  w  P o lsce  (Janka, Edek, 
R om ek i Józek  L isow scy)trafiła  do  A rm ii K rajow ej. Janka by ła  łączn iczką, 
san itariuszką, n auczyc ie lką  i inspek torem  tajnego  nauczania. E dek, R om ek i Józek 
o p ró cz  p racy  w  m iejscow ej kom órce  A K  w łączeni byli w  charak terze  plutonu 
osłonow ego w  strukturę „W ach larza” (zob. w zm ianki o  n ich w  drugim  w ydaniu  książki 
C ezarego  C h lebow skiego  na ten tem at). Później E dek (por. K rzak) by ł dow ódcą 
kom panii w  24 B rygadzie  A K , konsp irow ał także  po je j in ternow aniu  (k tórego  udało  mu 
się uniknąć). A resz tow any  p rzez  N K W D , 5 lat spędził w  łag rze  i 5 na  „sw obodnom  
posie lien iu” . D o kraju  w róc ił w  1956 r. W  24 B rygadzie  by ł tak że , mój b ra t R om ek, 
zam ordow any  bestia lsko  p rzez  żo łn ierzy  sow ieckich , w raz  z  dw om a kolegam i w  czasie 
p róby  ucieczk i p rzed  in ternow aniem . W  23 B rygadzie  A K  w alczy ł Józek , k tóry  w rócił 
po  w ojn ie  do Polski i trag iczn ie  zg inął w  1946 r. (p iszę o tym  dalej). Janka, sk ierow ana 
z ram ien ia  A K  do kom isji repatriacy jnej w  Ignalinie, w ydała  pap iery  na w yjazd setkom  
akow ców .

W róćm y je d n a k  do  ow ego trag icznych  dni w yw ózki. P onaglan i p rzez  
enkaw udystów , coś n iecoś zapakow aw szy , ruszyliśm y w  kierunku  stacji kolejow ej -  
Postaw y. L udzie żegnali nas krzyżem  i chlebem . Po długiej podróży  fu rm anką  w  czasie
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której spo tkaliśm y  innych zesłanych (także i znajom ych), p rzyw ieziono  nas na stację 
k o le jo w ą  w Postaw ach . Tu ju ż  sta ły  w agony tow arow e z kratam i w  oknach  i z  d z iu rą  w 
p od łodze . W  w agonach  były nary  -  dw ie półki z  jed n e j i z  drugiej strony. C horzy  i 
starcy  zostali na dolnych  półkach, zaś dziec i i k to  się zm ieścił, u lokow ali się u  góry . Po 
w ładow an iu  nas, kazano m ężczyznom  iść do ostatn iego  w agonu  w  celu  pokw itow ania 
zaw artości w agonów  i dobytku, który  się w nich znajdow ał. N asz  o jc iec  ruszy ł do tego 
w agonu  ja k o  ostatn i. N apo tkany  przez  n iego m łody enkaw udzista  z L eningradu 
pow iedz ia ł m u jed n ak : „W racaj do  dziec i, nie idź tam ” . 1 w  naszym  w  w agonie, z 
dorosłych  m ężczyzn  zosta ł ty lko m ój o jciec, parę  starców  i chory  na  m oczów kę p ro s tą  
chłopak . R esztę  m ężczyzn zam knięto  w oddzie lnych  w agonach. Jak iż  straszny  lam ent 
ro z leg ł się, gdy  stw ierdzono , że  m ężczyźni nie w rócą. K obiety  m dlały , dziec i zaw odziły , 
m atki k rzyczały  i w yryw ały sob ie  w łosy. P osądzano  niesłuszn ie  m ojego  ojca, że 
um yślnie n ie  pow iedzia ł, iż nie należy tam  iść. N o c ą  poc iąg  ruszył. K oszm arem  okazało  
się sąsiedztw o  z chłopcem  chorym  na  m oczów kę prostą, k tó ry  n ieustann ie  chcia ł pić, a 
po w ypiciu  zaraz  oddaw ał m ocz pod siebie. Sm ród n iesam ow ity  w yciskał łzy  z oczu. 
Pom im o tego  każdy, kto m iał jak iś  płyn daw ał mu pić. U sta m iał ca łe  spękane, by ł b lady 
i d rżący. M atka je g o , m iła kobieta , c iągle p łakała  i p rzepraszała . O jciec m ój, żeby 
pod trzym yw ać ducha zaczął śp iew ać: „W szystk ie  nasze dzienne spraw y” , „B oże coś 
P o lskę” , „K to  się w  op iekę” i in. P ieśni m om entaln ie  podchw ytyw ał cały  w agon. A 
potem  ju ż  cały  skład  śpiew ał, aby dodać o tuchy  tym  odłączonym , sam otnym  i głodnym  
m ężczyznom . N a  nic zdały  się w alen ia  k o lb ą  w drzw i p rzez  strażn ików  pilnu jących  
zap lom bow anych  p rzecież  w agonów . „M ołczat, po lsk ije  m ordy, strie lia t' budziem ” — 
daw ało  się słyszeć tu  i ów dzie. N ajgorsze  p rzyszło  k iedy  zabrak ło  w ody, bo jed ze n ia  
każdy  na raz ie  m iał trochę  p rzygotow anego  na  drogę (k to  zaś n ie m iał to  się z nim  
dzie lono). S iedzące na górnych pó łkach  dziec i w yciągały  przez  kraty  w  oknach ręce 
p ro sząc  w  języ k u  rosyjskim : „T aw ariszcz, w odziczk i!” . „W odziczk i” je d n a k  w cale nie 
dostaw aliśm y , by ła  to  ja k  się okazało  kara  za  nasze śpiew y. E nkaw udziści m ów ili 
w prost, że  w o d a  nam  n iepotrzebna, bo śp iew  pow inien  nam  w ystarczyć.

K o le jn ą  ud ręk ą  było trafien ie  do dziu ry  w podłodze. R odzice trzym ali dookoła  
rozpostarte  koce, a  nam  trzeba  było  celn ie  zała tw iać po trzeby  fiz jo log iczne , bo  przecież 
w ody do  zm ycia  nie było. N a po lsk ich  terenach  czasem  do w yciągnię tej ręki trafia ła  
bu te lka  z  w o d ą  lub m lekiem , w etkn ię ta  p rzez  jak ą ś  odw ażną  osobę lub ko lejarza. Po 
p rzek roczen iu  natom iast gran icy  polskiej naszem u pociągow i tow arzyszy ły  ponure 
sp o jrzen ia  spod  brw i i g łuchy pom ruk  n ienaw iści. K iedy po tygodniow ej je ź d z ie  po raz 
p ierw szy  o tw orzono  drzw i i w ypuszczono  za po trzebą, p iękne panienki zała tw iały  się 
tu ż  p rzy  starszych  panach, m łodych ch łopcach  i kobietach. M y, dziec i nie m yśleliśm y 
zbyt w iele  o ok ropności ow ej sy tuacji (sam e radziłyśm y sobie z tym  ja k o ś  w  w agonach)
i podśm iew aliśm y się, gdy  bardzo  gruby  pan, z  n iecałk iem  podciągniętym i portkam i 
pchał się do  w agonu. N atom iast g ro zą  napełn iały  nas w idoki zm arłych w ynoszonych z 
w agonów  i zostaw ianych  na peronie , z  k tórego  o d jeżdża ł nasz pociąg . Z aledw ie  kilka 
razy  w  d ro d ze  do U ralu  dostaliśm y  gorącej w ody, po  w iaderku  na  w agon (tzw . 
kip iatok).

W  czasie  m ijan ia  G ór U ralskich  przeży liśm y now ą tragedię , k iedy w zd łuż  naszego 
pociągu  przy  św ietle  pochodni, pędzono  pod  bagnetam i i karab inam i naszych  uprzednio  
oddz ie lonych  m ężczyzn. P łacz, szloch! K rzyki żo łn ierzy  pom ieszały  się z brzękiem  
karab inów  i w estchn ien iam i pędzonych. A  pociąg , ja k  gdyby nigdy nic, ruszy ł dalej i 
ty lko  w  górach  na tle c iem nej nocy, czas ja k iś  m igotały  św iatełka pochodni
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ośw ietla jących  m aszeru jącą  kolum nę. Szli do  kopalń, z  k tórych w iększość  z  nich nigdy 
nie w róciła . W  drodze  od S w ierd łow ska do B arnaułu, parę  razy dosta liśm y  po w iadrze 
kapuśn iaku  na w agon.

D o ce lo w ą stac ją  było m iasto  B arnauł w  A łtajskim  K raju. Tam  zakw aterow ano  nas w 
ceg ie ln i, ściślej b iorąc w szopach , gdzie  się dosusza i p rzechow uje  cegły. B araki były 
bez  ścian  i m iały jed y n ie  dachy. W szystkich  od razu zapędzono  do  pracy. B yła ona 
kato rżn icza . T aczk i ob ładow ane cegłam i p rzew racały  się, ceg ły  tłuk ły , dozorcy  klęli, 
zw łaszcza  na pracow nice. M łodziu tk ie  dziew czyny  i dziec i c iąg le  p łakały. M ężczyźni 
w ykonyw ali n a jc ięższą  pracę  -  ładow ali m o k rą  g linę do  w agoników , k tóre potem  
w pychali po szynach na górę, gdzie  m ieścił się piec do  w ypalania . W kładano  do niego 
jed n o razo w o  1000 cegie ł. W ypalone cegły  w yw ożono do m iasta. D zieci i starcy  
zam iatali drog i i deski, k tórym i p rze jeżdża ły  taczki. T rw ało  to  aż  do  silnych  m rozów .

D opiero  k iedy m róz i śn ieg  pokry ły  z iem ię i praca, a  zw łaszcza  zam ieszk iw anie w 
ceg ie ln i stały  się n iem ożliw e, p rzen iesiono  nas na o b rzeże  m iasta do  tzw . pasio łka 
(p rzysió łka) IK T, gdzie  w cześn iej ju ż  p rzyw iezieni P o lacy  w ybudow ali baraki. 
P racow aliśm y te raz  na budow ie. W  jednym  poko ju  o pow ierzchni 10 m 2 m ieszkały  trzy 
rodziny . B yła to  trzypoko len iow a rodzina p. B orkow skich i m y, łączn ie  22 osoby. 
Spaliśm y je d e n  przy  drugim , tak  b lisko , że  p rzew rócenie  się na drugi bok  było 
n iem ożliw e, pon iew aż trąca ło  się i tego  z lewej i tego  z praw ej strony . S w obodę m iał 
ty lko  ten co  leżał z brzegu . W  baraku  m ieszkało  około  200  osób , a kuchnię m ieliśm y 
je d n ą  -  trzypa ln ikow ą na drew no. Latem  nie było to  uciąż liw e, gdyż go tow aliśm y ja k  
C yganie , przy  ognisku. N atom iast z im ą  do kuchni ustaw iały  się ogrom ne ko lejk i. W  
pokojach  po jaw iły  się p luskw y i pchły. T ych ostatn ich  było  tak  dużo , że w ystarczyło  
n o cą  pociągnąć  ręk ą  po koszuli, a czuło się w  garści ru sza jącą  się m asę. D o łaźni 
m iejskiej nas nie w puszczono , bo c ia ła  m ieliśm y tak pocię te  i podrapane, że  w yglądało  
to  ja k  św ierzb . Już  na początku  g rudnia (1941 r.) zacho row ał na tyfus b ra t pana 
B orkow skiego  i w kró tce  zm arł w  szpitalu . Po nim  um arł jed en asto le tn i T adeusz 
B orkow ski. N astępn ie  zachorow ałam  ja  i synow a pana B orkow skiego . Z m arła  te ż  m ała 
dziew czynka państw a B orkow skich.

M nie zab rano  tu ż  p rzed  B ożym  N arodzen iem  1941 r. do szpitala. O golono  w łosy na 
zero , w ykąpano  w ciepłej w odzie  i po łożono  na łóżku polow ym , na korytarzu . Pod 
g łow ę dostałam  ja s iek , pod  bok  prześc ierad ło , okryto  m nie też  ty lko  prześcierad łem . 
N o c ą  tak  m i było zim no, że w yciągnęłam  spod  siebie drug ie  p rześc ierad ło  aby się okryć. 
Skutek  tego  był taki, że  ju ż  następnego  dn ia  m iałam  nie ty lko  tyfus a le rów nież 
obustronne zapalen ie  p łuc (m rozy  dochodziły  na zew nątrz  do 40  stopni a szp ita l był 
n iedogrzany). W  czasie kąp ieli u siłow ano  mi odebrać  różan iec , k tó ry  m iałam  na szyi. 
W czepiłam  się w  n iego tak , że w  garści pozosta ł mi krzyżyk, k tó ry  przez  cały  czas 
trzym ałam  w  zaciśniętej p ięści. K iedy odzyskiw ałem  przy tom ność o tw ierałam  oczy  i 
p rosiłam  Jezusa, aby pozw olił mi żyć. T o za  Jego spraw ą, a  także  m ojej m atki, k tóra 
c a łą  b iżu terię , ja k ą  m iała  zan io s ła  lekarzow i, udało  m i się p rzeżyć . Po interw encji 
ow ego  lekarza przen iesiono  m nie do  sali i okryto kocem . C óż, k iedy jedynym  
lekarstw em , k tóre stosow ano b y ła  kam fora w strzykiw ana na  podtrzym anie  serca. 
P am iętam  też , że naw adniano  m i organizm  przy  pom ocy  ogrom nej igły i butli z  p łynem  
odżyw czym . D o butli pod łączona by ła  pom pka, k tó rą  tłoczono  płyn do  organizm u. Ból 
p rzy  tym  był tak  n iesam ow ity , że w yłam  ja k  dzik ie zw ierzę. N a  m oje szczęście  obok  
m nie leżała ew akuow ana z  M oskw y, inżynier N ina, k tó ra  ja k  m atka dog lądała  m nie 
n ieprzy tom ną. Ile razy  o tw ierałam  oczy  w idziałam  je j p ięk n ą  tw arz  przy  sobie. D aw ała
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mi w ody, sm arow ała  sp ieczone usta  i nos. K iedy j ą  w ypisano  a  j a  m ogłam  siadać, 
p rzychodziła  pod  okno  i ca łow ała szybę przesy ła jąc  całusy. A po tem  je j fabrykę 
w yw ieziono  dalej i kon tak t się z  n ią  urw ał. Poszukiw ania, k tóre czyniłam  po w ojn ie  nie 
dały  rezu lta tów . N apraw dę j ą  pokochałam . Po trzech m iesiącach zaczęłam  pow oli 
siadać. N ajw iększym  koszm arem  stała  się w ów czas d la  m nie leżąca obok , chora  na tyfus 
R osjanka. C zęsto  m ajacząc  w go rączce  pakow ała się ona do  m ojego  łóżka  w ołając: 
„M oja  G ala” i śc iskając m nie. N ie  m iałam  sił ani k rzyczeć ani uciekać. P oczątkow o pod 
rękę  z  san itariuszem , a  potem  pom alu tku  sam a zaczęłam  poruszać się po sali od łóżka 
do  łóżka.

N astąp ił d ługo  oczek iw any pow ró t do dom u. D opiero  w  o toczen iu  b lisk ich  m i osób 
odzyskałam  nie ty lko spokój, ale i apetyt. T en ostatn i m iałam  w ręcz szalony, a tu  nic do 
je d ze n ia , ty lko  trochę  o trąb  pszennych  z k tórych m am a go tow ała zacier, ja k  d la  cielaka. 
Szybko  zachorow ałam  na nerki i podczas oddaw ania  m oczu leciała  mi krew . Przy 
pom ocy  z ió ł, k tó re  m atka dosta ła  od starej doktork i i z  tego  w yszłam  żyw a. P rzyszło 
lato  i o jc iec  zaangażow ał się ja k o  s tróż  na  działkach  p racow niczych  szkoły  m uzycznej i 
p iekarn i. O dżyliśm y nieco, zw łaszcza  dw aj m łodsi bracia: Serw acy  i Paw eł, no  i ja . U 
o jca  m ożna by ło  podkopać trochę ziem niaków , a od p iekarzy  dostaw ał on dw a kilo 
ch leba  tygodn iow o. B yliśm y w ięc syci. C zęsto  m ieszkaliśm y w ja rz e , na  dzia łkach  -  w  
szałasie  up lecionym  przez  o jca. K iedy o jc iec  szed ł do m iasta (6  k ilom etrów ), my 
p ilnow aliśm y  m u ziem niaków  i ogrodów . Jednak , gdy się ściem niło  ogarn ia ł nas strach, 
ba liśm y się w ejść  do  szałasu , ty lko  siadaliśm y w ziem niakach. P rzy  jed n y m  boku 
m iałam  b ra ta  Serw acego  a przy  drugim  Paw ła. T ak przycupnięci w lep ia liśm y  oczy  w 
drogę. K iedy  w  ciem ności zabłysły  bose, b ia łe  nogi o jca  pędziliśm y co sił w  p iersiach  na 
spo tkanie . [...]

Z im ą  zam iecie  śnieżne były tak  straszne, że  o  parę k roków  nie było  nic w idać, ty lko 
b ia łą  ścianę. K ierow ałam  się w tedy jed y n ie  słuchem  i instynktem , gdy  w racałam  na nasz 
„pasio łek  IK T ” . P luskw y nadal tak  dokuczały  nocą, że nie sposób  było spać. W iosną 
często  uk ładaliśm y  się p rzed barak iem , gdzie  w praw dzie było zim no ale znaczn ie  mniej 
p ch e ł i p lusk iew . W io sn ą  chodziłam  także  10 k ilom etrów  za  m iasto , na  łąk i po  d z ik ą  
cebulę , k tó rą  w iązałam  w pęczki i sp rzedaw ałam  na ulicy. N ie raz  zam iast p ien iędzy  
d ostaw ałam  tym i pęczkam i po oczach  od  chu liganów , k tórzy  nie ty lko  zab ie ra li cebulę 
a le je szcze  i bili. [... ]

Po  w y jeździe  państw a B orkow skich  zam ieszkaliśm y z  państw em  P. B yła  to  rodzina 
b ia ło ru ska  sk łada jąca  się z  trzech osób  -  o jca , m atki i dorastającej córk i. T a  ostatn ia 
w dzięczy ła  się do kogo ty lko  się dało . K iedy nas w yw ieziono  z  m iasta, w yszła  za  m ąż za 
sow ieck iego  lejtnanta. Jej rodzice natom iast rozstając się z  nam i „pożyczy li” sob ie  k ilka 
w orków  z ubran iem  i bielizną. K iedy po roku ojciec spo tkał pana P. (opuchn ię tego  
z re sz tą  z  g łodu), by ł w  je g o  spodniach . Z  m oim i braćm i a także  z k o leg ą  -  Jurk iem  
chodziliśm y  kraść kapustę  z  sow chozu  i zak isiliśm y na zim ę c a łą  beczkę. Jednak  
kapustę  także  „pożyczali” sob ie  nasi, inni ju ż  w spółlokatorzy . C óż -  g łód rob ił sw oje.

W  tym  czasie  często  brałam  w obronę p rzed  dziećm i ch o rą  um ysłow o córkę 
w łaścicieli dużych  posiad łości ziem skich z W ileńszczyzny  -  państw a P isan ich . T eresa, 
bo  tak  m ia ła  na  im ię, by ła  w ysoką  k o b ie tą  o m ęskiej niem al tw arzy. C hodziła  za  m n ą  
k rok  w krok. R ano, k iedy je szcze  spałam , słyszałam  słow a T eresy: „P roszę  pan i, czy 
je szcze  śpi m o ja  p iękna W iktoria” . B iedaczka bow iem  chcia ła  w yjść z baraku , ale bała  
się szyderstw  dziec i, zaś z m o ją  o b staw ą  czu ła  się bezp ieczna. K iedy obudzona  siadałam
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na deskach , n ie  podchodziła  do  m nie, ty lko przykucała  n ieopodal i śledz iła  m oje ruchy. 
W yw ieziono  ich potem  dalej i tak  skończyła  się nasza przyjaźń .

Pam iętam  też  ja k  raz nakopaliśm y na polu sow chozow ym  ziem niaków  do 
koszyczków  i to reb , a  na w ierzchu , żeby  zam askow ać nak ład liśm y grzybów . W  drodze 
pow rotnej na tknęliśm y się na stróża, który  zapytał: „C o n iesiec ie?” . T w ardo 
odpow iedzie liśm y: „G rzyby” . O n na to: „P okażcie” . P odsunęłam  mu w ięc ten 
koszyczek , w  którym  rzeczyw iśc ie  były  sam e grzyby, no i udało  się. [... ]

R az  o jc iec  kupił k iszonych  ogórków , po których z jedzen iu  dostałam  czerw onki i 
m usiałam  znow u przebyw ać w  szpitalu . Tam  siostra szp ita lna  w ypożyczy ła  ode m nie 
m oje buty  i znosiła  je  tak , że w łaściw ie nie m iałam  w czym  w racać do  dom u. O ddała  je  
z re sz tą  d o p ie ro  po in terw encji u dyrek to ra  szpitala. W  ogóle dostać się do szp itala  albo 
o trzym ać zw oln ien ie  lekarskie było bardzo  trudno . Z  późn ie jszego  pobytu , w  kolejnym  
m iejscu  zesłan ia  -  U st' C zum yszu  pam iętam  pana L ew andow skiego , który nie dostał 
zw o ln ien ia  lekarsk iego  i zm arł w  drodze  z  przychodni. Z nalez iono  go w  ta jdze  i 
pochow ano , ja k o  p ierw szego  na  w iejskim  cm entarzu  w  U st' C zum yszu. Po nim 
pochow aliśm y  tam  m atkę p. D ulińcow ej, kob ie tę  w  starszym  w ieku, k tó ra  op iekow ała 
się synem  sw ojej córki, gdy  ta p racow ała. [... ]

B ardzo  p rzy jaźn iłam  się także  z  m ło d ą  w ów czas m ężatką, p. S tas ią  B orkow ską. 
P rzed  w o jn ą  d zierżaw iła  ona w raz  ze sw oim  ojcem  i bratem  m ają tek  m arszałka 
P iłsudsk iego  w Z ułow ie na W ileńszczyźnie . Pani S tasia  pozostaw iła  w  dom u dw oje 
m ałych  dziec i, w  tym  Janeczkę, ty lko  co n a rodzoną  có reczkę. Jej m ąż -  Ignacy utkw ił 
mi w  pam ięci ja k o  cz łow iek  p iegow aty  i o rudych w łosach. Pani S tasia, nie m ając z  kim  
serdeczn ie  porozm aw iać, zaczę ła  mi opow iadać o sw oim  synku i córeczce . Ja  j ą  
pocieszałam , ona p łakała  i tak  nasza przy jaźń  się grun tow ała. C hodziłam  do niej trochę 
do  p racy  i w  chw ilach odpoczynku  uczyła m nie p ięknych piosenek . A utentycznie 
pokochałam  tę d o b rą  kob ietę  i bardzo  m artw iłam  się gdy, w raz  z m ężem  w yw ieziono j ą  
gdz ieś dalej.

N adesz ła  je s ień  1942 r., a  po tem  zim ow e ch łody  i w tedy  p rzyszła  w iadom ość, że z 
m iasta  będziem y w ysied len i na w ieś. I tak  się stało . Z apakow ano  nas na statek 
(lodo łam acz) i ju ż  zupełn ie  p ok ry tą  lodem  rzek ą  O b, w yw ieziono  w  d ó ł rzeki w  stronę 
K am ieńska  do  wsi U st' C zum ysz. W  tej podróży  w strząsnął m ną straszliw ie pew ien 
w ypadek . O tóż  jed n e j nocy  w pad ła  z ob lodzonego  pok ładu  do rzeki m atka m ojej 
ko leżank i, je d y n a  żyw icie lka dziew ięcioosobow ej rodziny. W środku  nocy obudził nas 
g ło s nadaw any przez  tubę: „N a parachodzie , na parachodzie , cz ie łow iek  za burtom ” . 
T onąca  by ła  ub rana  w  kożuch ściśn ię ty  pasem , d latego  ja k iś  czas ja k  korek kręc iła  się 
na w odzie  za  statk iem , ale w kró tce zniknęła . Przeraźliw y krzyk  dziec i d ługo  tow arzyszy ł 
m ijanym  brzegom  O bu. N ie  w iem  co się stało  z  tym i dziećm i, bo nas w ysadzono  w  U st' 
C zum yszu , je  na tom iast pow ieziono  dalej.

W yrzucono  nas (i k ilka innych rodzin) na b rzeg  w  m iejscu , gdz ie  nie było  żyw ego 
ducha. D ooko ła  ta jga, n a jb liższa  w ieś od leg ła  była o 7 k ilom etrów . R ozpaliliśm y 
ogn isko , cho rzy  i m ali schron ili się w  budzie  pastucha, k tó ra  s ta ła  w pobliżu  brzegu. 
U snąć  by ło  bardzo  trudno , bo  k iedy  je d e n  bok, ten od ogniska nagrzew ał się, drugi 
zam arza ł na  kość. N a  szczęście  spędziliśm y tak  ty lko  dw ie noce. Potem  furam i 
p rzew ieziono  nas do św ietlicy  klubu w e w si U st1 C zum ysz. Sala  nie by ła  ogrzew ana, ale
i tak  było  tam  ciepło , gdyż  w sum ie spało  nas tam  około  60 osób. O jc iec  w ykorzystał 
fakt, że w  sali była scena i śp iew ał znużonym  ludziom  tak, że naw et R osjanie zaczęli się

-153  -



cichutko  w ciskać i sala zapełn iła  się zupełn ie . O jc iec  śpiew ał, także i po rosy jsku , m iał 
p rzecież  ukończone k ilka klas rosy jsk iego  gim nazjum , je szcze  za  cara.

Po tygodn iu  rozw ieziono  nas po różnych w ioskach. M y trafiliśm y do  m alutkiej 
osady  N o w a S tro jka (przysió łka  w si U st' C zum ysz), gdzie  zam ieszkaliśm y  w 
jed n o o so b o w ej izbie w  drew nianym  baraku. B rat C zesiek  i siostra Fela  zaczęli pracow ać 
przy  sp ław ie drew na na rzece U st' C zum ysz. B ale były w iązane w  tratw y  i sp ław iane w 
k ierunku K am ieńska. Ja  z  m łodszym i braćm i (S erw acym  i Paw łem ) zb iera liśm y  jag o d y , 
borów ki, rok itn ik  (k tóry  nazyw aliśm y ob lep ichą)i kalinę. Po tą  o sta tn ią  p rzechodziliśm y 
p rzez  rzekę po belkach drzew a p ływ ających po rzece. Z ebrane ja g o d y  w oziłam  statkiem  
do B arnau łu  (90  k ilom etrów ) rzek ą  O b i za  zarob ione p ien iądze kupow ałam  sól, a n ieraz 
ch leb  (szczegó łow o  w ypraw y te op iszę nieco dalej). N o c ą  chodziliśm y nad rzekę  Ust' 
C zum ysz łapać  , jo r s z e ” (jazgarze), k tóre brały  najlepiej w łaśnie po zm ierzchu . Od 
kom arów  i m uszek, k tóre w latyw ały w prost do oczu ratow aliśm y się dym em  z ogniska 
rozpalonego  na brzegu. Z  braku sprzętu  sporządziliśm y  p rzybory  w ędkarsk ie  w łasnej 
roboty , n ieste ty  bardzo  prym ityw ne. Je s ien ią  łapaliśm y ryby w  m ałych bajorkach  
pozosta łych  po w ylew ie rzeki, w iosną  brodząc  po szyję w  zam arzającej w odzie  i łap iąc 
to rbą , bo żadnej siatki n ie było. Z im ą staw ialiśm y też  sidła, a le zw ierzyny  było  m ało, a 
am ato rów  do  łapan ia  za  dużo. N ieraz  z im ą chodziliśm y  n ocą  podkradać  ryby rybakom . 
B yło to  o w iele  bardziej sku teczne od ow ych prym ityw nych połow ów , ale kosztow ało  
nas w iele  nerw ów . C zekaliśm y zw ykle schow ani w  lesie, aż  rybacy  w y b io rą  ryby i 
od jadą , w tedy  m ieliśm y pew ność, że  m ożna działać. Szybko zb iera liśm y  przeoczone 
p rzez  nich lub uznane za  zbyt m ałe rybki. Ł up  by ł n iezbyt duży ale pew ny.

P rzyszła  bardzo  sroga  zim a. T em peratu ra  p rzekraczała  40°C . D rzew a strzela ły  od 
m rozu (pękały ). N asze  polskie buty zam arzały  na kość i dzw oniły , ja k  żelazo. O  nogach 
ju ż  nie w spom inam , po prostu bo lały  tak, ja k  n ieraz b o lą  w bardzo  ciasnych butach. 
M oczyliśm y je  w  zim nej w odzie i nacieraliśm y śniegiem  w  dom u. W  naszej izbie, 
zbudow anej z n ieociosanych  belek  poprzetykanych  m chem , op ró cz  p ieca  i płyty 
kuchennej m ieściło  się tylko je d n o  łóżko. S pała  na nim  m am a o raz  dw aj b racia  -  
S erw acy  i Paw eł. S iostra  i ja  spałyśm y na podłodze, brat C zesiek  także na podłodze. 
O jciec natom iast zb ił sob ie  z cienkich  sosenek  p rym ityw ną pryczę. N ie  spało  się jed n ak  
na niej d ob rze , bo  słabo  ociosane okrąglaki bardzo  gniotły  w ychudzone ciało . A le 
n iestety , m ie jsca  na pod łodze  ju ż  brakow ało , bo przecież  stały tam  je sz c z e  naczynia, 
nasze w alizk i i w orki z  dobytkiem . P oniew aż przyw ieziono  nas p ó źn ą  je s ie n ią  nie 
m ieliśm y zapasów  drew na, tak ja k  tubylcy , k tórzy  robili takie zapasy  latem . M usieliśm y 
kupić d rew no, ścinać je  i rąbać zim ą. N iedośw iadczony  ojciec kupił sosny rosnące w 
pobliżu  naszego  baraku , na brzegu polany. B łąd zem ścił się na nas okru tn ie , pon iew aż 
sosny te, m ając  dość św iatła, były grube i bardzo  sękate. Podrąbyw aliśm y je  najp ierw  
s iek ie rą  z p rzeciw nej strony  od piły , a  następn ie  p iłow aliśm y na kolanach, w  śniegu po 
uszy. K iedy p iła  dochodziła  do środka, p ień zaciskał j ą  tak, że w cale  nie daw ała  się 
c iągnąć. W końcu tubylczy  ch łop iec -  S ierioża podpow iedzia ł nam , że trzeb a  w bić klin 
d rew niany  p rzed  piłę, szpara w tedy się pow iększała  i m ożna było p iłow ać dalej. 
K łóciliśm y się przy tej p racy straszliw ie: a  to , że partner za słabo ciągnie , a to , że  za 
m ało podrąbany  pień. W szystko to  jed n ak  szło  w zapom nien ie , gdy o lbrzym ie drzew o z 
w ielk im  trzask iem  i łoskotem  leciało w dół, łam iąc sw oim  ciężarem  m niejsze drzew a. 
N iek iedy  sosna przed obaleniem  się rob iła  skręt i spadała  nie tam , gdzie  na pozór 
pow inna. B yliśm y w tedy bardzo  w ystraszeni, a le strach szybko ustępow ał radości ze 
zw ycięstw a. B iegaliśm y w tedy po grubych gałęz iach , rąbaliśm y je  siek ierą , a  do
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grubszych  używ aliśm y piły. S uche gałęz ie  także zbieraliśm y i trium faln ie  w racaliśm y do 
baraku  c iągnąc za so b ą  naprędce  sk lecone z gałęzi sanie z drew nem  na opał. N asza 
tró jka  najm łodszych  dziec i m usiała  także p iłow ać zrąbane drzew o na kloce, a następnie 
zw ozić  je  pod barak. S tarszy  b ra t C zesiek, po pow rocie  z  p racy  pom agał nam  je  
rozb ijać . B yło to  także skom plikow ane przedsięw zięcie. W bijaliśm y siek ierę  w  środek 
k loca, a po tem  w aliliśm y w n ią  d rew n ianą  k łonicą. K iedy siek iera  chow ała  się w  klocu, 
w b ija liśm y  drew niane kliny, przy  pom ocy  których rozw alaliśm y kloc najp ierw  na dwie, 
potem  na cztery  i w ięcej części. T a  c iężka praca  w yczerpyw ała całk iem  nasze dziecinne 
siły, zaczęliśm y straszliw ie chudnąć, a naw et po jaw iło  się u nas m oczen ie  nocne.

O jc iec  przew ażnie  był n ieobecny. Z apuścił d ługą  brodę, chodził od wsi do  wsi, 
na jp ierw  kupow ał, a potem  sp rzedaw ał nieco drożej jak ie ś  ubran ia , serw ety, bluzki a 
naw et w róży ł (zm yślał co ty lko  przyszło  mu do głow y). M yślę, że  chodz ił też  po 
p rośb ie , bo w to rbach  z  z iem niakam i znajdow aliśm y często  kaw ałeczki chleba, 
lep ioszek  (p lacków  m ączno -z iem n iaczanych ), pieczonej dyni. Pytany skąd to  m a nie 
odpow iada ł nigdy. O próżn ia ł to rby  i szed ł dalej. N ieraz  nie było  go i pięć dni. 
C zekaliśm y  na n iego ja k  na p ie rw szą  gw iazdkę w igilijną, ra tow ał nam  życie.

Skoro  ju ż  w spom niałam  o W igilii... Pom im o straszliw ego  g łodu  postanow iliśm y, że 
Św ięta B ożego  N aro d zen ia  zo rgan izu jem y najlepiej ja k  będziem y m ogli. Już  na 
początku  g rudnia  (1942  r.) podzieliliśm y zadania. K ażdy m usiał coś w nieść od siebie. 
D orośli i p racu jący  m ieli spraw ę u ła tw ioną -  m ogli sp róbow ać coś kupić. D odatkow o 
o jciec zobow iązał się w ym ienić c iepły  szal m am y na trochę m ąki, m am a zaś 
postanow iła  w ym ienić sukienkę, z której w yrosłam , na krążek zam arzn ię tego  mleka. 
G orzej było z  naszą  n a jm ło d szą  tró jk ą  (ja, Paw ełek i Serw acy). Paw ełek zadeklarow ał 
się, że zdobędzie  trochę rybek. Z adaniem  m oim  i Serw acego było zdobycie  kaliny i 
ob lep ichy  (rok itn ika) na kisiel. O  choinkę nie było trudno , rosło  ich dookoła bardzo 
w iele. G orzej było z  przybran iem  drzew ka. Tu m usieliśm y w ysilić ca łą  naszą dziec ięcą  
fan tazję . N ie daleko  od naszej wsi w ystępow ała n ieb ieska i żó łta  g linka, k tó rą  
m iejscow a ludność m alow ała izby. P osm arow ane nią szyszki znakom icie  udaw ały 
bom bki i w yglądały  w ręcz  w spaniale. Ł ańcuch w ykonaliśm y ze słom ek przetkanych 
k rążkam i papieru . A ż przyszed ł dzień  W igilii. N a sto le pojaw iły  się „w span ia łe” 
potraw y. B yły kolorow e k isie le  -  żółty  z ob lep ichy  i czerw ony z  kaliny. K rochm al 
o trzym aliśm y  z na w pół zgniłych z iem niaków  zebranych przy ko łchozow ym  polu. Były 
też  kluski z  dy n ią  (k tó rą  przyniosła  nam  sąsiadka). K luski były zab ie lone  m lekiem  i był 
to  ju ż  szczyt naszych m arzeń. D ostaliśm y też  ta lerz  go tow anych z iem niaków  oraz  uchę
-  zupę rybną z rybek, k tóre częściow o złow ił, a częściow o pozb ie ra ł po rybakach 
Paw ełek

Z ćh cłiśm y od m odlitw y. P rzeryw ał j ą  p lącz  m am y w spom inającej trzech synów  i 
có rkę I dka. Józka, R om ka i Jankę), którzy  pozostali w  Polsce. Z am iast opłatka 
.łamał’ nv  się ch lebem . Ż yczyliśm y sobie szybkiego pow rotu  do O jczyzny , a także 
o bfito  su: jedzenia. P rezen tów  pod  cho inką  oczyw iście nie było, bo i skąd. Były za to 
ko lęd  śpiew ane tak  p ięknie, że do  naszej izby w ciskać zaczęły  się dzieci tubylców  z 
sąsiedn ich  baraków . T e, k tóre się ju ż  nie m ieściły , p rzyk le ja ły  buzie  do okien i 
na uchiw iły. O dw ażn ie jsze  p róbow ały  też  kisieli krzyw iąc się p rzy  tym  bardzo. W abiły 
on ’ ła d n y m  koloram i, a le były n iem iłosiern ie  kw aśne (o cukrze naw et nikt nie m arzył).

t/ ro c  v le w italiśm y także N ow y Rok. N a Sylw estra o jc iec  zap rosił z  w ioski po lską 
n  t ii e państw a W ierszy łłów  z  dziećm i. Przynieśli oni ze so b ą  trochę jedzen ia

>ip zek gęstej kaszy z prosa, k ilka m ałych rybek i trochę ch leba), My m ieliśm y
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o szczędzony  zapas chleba, kisiele o raz  kalinę na gęsto  z dodatkiem  dyni i z iem niaków . 
B yła to  p raw dziw a, w ystaw na uczta  (jak  na ow e czasy). Po  w ieczerzy  śp iew aliśm y 
znow u ko lędy  a także  p iosenki pa trio tyczne, tak ie  jak : „C zarna  suk ienka” , „P ow iedz  mi 
szara  p taszyno” , „K ib itka” , „O  G w iazdeczko” , „B ym  op iew ał ko lo r czarny” , „U żyjm y 
dziś żyw ota” i w iele, w iele innych. Śpiew aliśm y też  p iosenki u łożone przez  nas sam ych: 

Wygnano mnie na Sybir na wygnanie 
A w kraju mym zostawiłam kochanie 
Choć życie złe, chociaż los srogi jest 
Weselmy się, bo to nie życia kres
Bo do nas młodych wygnańców wciąż się uśmiecha szeroki świat 
A każdy spotkany Polak, byle morowy, każdy nam brat 
Wygnano mnie... etc.

P óźną  n o cą  odprow adziliśm y państw a W ierszy łłów  do dom u, bardzo  zadow olonych  
z  p ięknych  śp iew ów  (a o jciec m ój, ja k  w spom inałam , znał p iosenek  m nóstw o) i 
w ieczerzy . N a  pożegnan ie  życzyliśm y sobie  spo tkania  za rok  w W olnej i N iepod leg łe j 
Polsce. N iep rędko  się spełn iły  te  szczere życzenia. W igilię z 1942 r. w spom inam  często  
i dzisiaj p rzy  św iątecznym  stole. Późniejsze św ięta  B ożego N arodzen ia  na Syberii nie 
m iały  bow iem  ju ż  tak  podn iosłego  nastro ju . Śm ierć b rata  Serw acego  i liczne 
zm artw ien ia  nie pozw alały  cieszyć się nam  w pełni pam iątką  tego W ielk iego  D nia, gdy 
S łow o stało  się C iałem .

W spom inałam  ju ż , że  siostra  Fela  z  C ześk iem  pracow ali latem  przy  spław ianiu  
drew na. P o legało  to  na ściąganiu  pni bosakam i na rzekę. Z im ą natom iast m usieli 
p racow ać p rzy  kopaniu  korzeni sosen i św ierków  dla fabryki terpen tyny . P ew nego razu 
buty  Feli rozpad ły  się zupełn ie  i nie m iała w  czym  iść do pracy. Jedno razow e nie 
w yjście  do  robo ty  spow odow ało  natychm iastow e je j aresztow anie. B yliśm y zaskoczen i i 
p rzerażen i, gdy  do naszego  baraku zaw ita ł m ilic jan t z  karabinem  i trzy  kroki p rzed  so b ą  
pop ro w ad ził siostrę  do  aresztu . O jca  akura t nie było w  dom u, zn a jd o w ał się w e wsi 
odleg łej od dom u o 15 k ilom etrów . C o gorsza, nie p row adziła  do  niej żad n a  droga. 
Z im ą m ożna było  się tam  dostać p ieszo, po rzece O b, w innych porach  roku jed y n ie  
sta tk iem  lub łódką. G dy m atka pow iedzia ła , że Feli m oże pom óc jed y n ie  o jc iec , gdyż 
ty lko  on dob rze  w łada  rosyjskim , doszłam  do  w niosku, że m uszę go odszukać. U brałam  
się, ja k  um iałam  najc iep le j, do jed n e j ręki w zięłam  kij, a do  drugiej zapałk i, aby straszyć 
w ilki i ruszy łam  w drogę. S łońce chy liło  się ku zachodow i, k iedy do tarłam  do rzeki, 
k tórej b rzeg i porośn ię te  były lasem . S tarałam  się trzym ać środka. B iegłam , 
przew racałam  się i znow u b iegłam , nie w iedząc gdzie  ta w ioska i gdzie  w niej szukać 
o jca. A le m yślałam : „S iostra  po trzebu je  pom ocy” i pędziłam  dalej. K ażdy czarny  punkt 
p rzede  m n ą  w ydaw ał się w ilkiem  (a  było ich w  okolicy  co nie m iara, naw et w e dnie 
zdarzało  się w idzieć p rzeb iegające  w śród drzew ). D rętw iałam  ze strachu , k iedy  coś 
b łyskało  w  oddali (a lbo  mi się ty lko  w ydaw ało , że błyska). M odliłam  się i prosiłam  
B oga, żeby  ta  w ieś się pojaw iła. T ym czasem  śc iem niło  się całkow ic ie  i strach  ścisnął 
m oje dz iec ięce  gardło . Pom yślałam : „A  m oże tej w ioski w cale nie m a, p rzecież  w  niej 
n igdy  p rzed tem  nie by łam ” . K iedy ca ła  zd rę tw ia ła  z  m rozu i strachu  zaczęłam  płakać, 
m oim  oczom  ukazały  się liczne św iatełka w ioski (nazyw ała się P odgorna). W tedy  w 
jed n e j m inucie  strach odpłynął a  po jaw ił się n iepokój: „G dzie  j a  w  takiej dużej w iosce 
znajdę  o jca , a  ja k  znajdę  to  co d a le j?” T ym czasem  św iatła  p rzyb liża ły  się co raz  bardziej 
i na koniec dobrnęłam  do skraju  w si. C hodząc  od dom u do dom u, odp row adzana 
u jadan iem  psów , od których oganiałam  się kijem , trafiłam  w reszcie  na  ślad  ojca.

- 1 5 6 -



P ow iedziano  m i, że na pew no znajdow ał się w  dom u pod  górą. G dy dotarłam  do niego, 
gospodarze  spożyw ali kolację. G ospodyni pow iedzia ła  mi, że ow szem  był i nocow ał u 
nich  dw ie noce, ale w czoraj rano w yruszy ł do  w ioski Inia po łożonej o 10 k ilom etrów  
dalej. W idząc  m oje łzy  i stan, w  jak im  się znajdow ałam , zap roponow ała  mi nocleg , na 
co  bardzo  chętn ie  przystałam , bo byłam  straszliw ie zm ęczona. N ie  zap roponow ano  mi 
je d n a k  nic do  jed z e n ia  a zapach  spożyw anych p rzez  nich pokarm ów  d rażn ił mi 
podn ieb ien ie  i ślina g rom adziła  się w  ustach. Leżąc w  kącie , na p od łodze  szybko 
usnęłam  i śniły  mi się koszm ary. N aw et dziś k iedy usypiam  n iezby t na jedzona m am  
straszne sny.

R ano, skoro  św it zerw ałam  się, podziękow ałam  za gościnę i pob ieg łam  dalej do tej 
znanej, także  ty lko  ze słyszen ia , w si Inia. T eraz  ju ż  n ie bałam  się, słonko  ja sn o  św ieciło , 
jed y n ie  silny m róz daw ał znać o sob ie . Poza tym  szłam  po norm alnej, tw ardej d rodze , a 
n ie po  rzece. T uż p rzed  po łudniem  zaczęłam  w chodzić  pod  w ysoką  górę, a  na je j 
szczycie  zobaczyłam  zn a jo m ą  sylw etkę o jca. C iągnął sanki a na nich w orek  z 
z iem niakam i. D zieci bardzo  się c ie szą  gdy u jrzą  Św iętego M ikołaja . W idok o jca  w 
tam tej chw ili był d la  m nie sto  razy  radośniejszy . „T ato , ta to  -  w ołałam  -  Felę popędzili 
pod  karabinem  do w si, do aresz tu” . O jciec w ytarł mi nos, w sadził koszu lę  do  spodni, 
pozap ina ł, śc iągnął pasem  kapotę. Z robiło  mi się c iepło , bezp ieczn ie  i m iło. N astępnie  
o jc iec  z  k ieszeni w yciągnął kaw ałek  chleba , kilka ziem niaków  w  m undurkach, 
k iszonego  ogórka, lepioszkę. Jad łam  szczęśliw a i zw ycięska. P ow ro tna  d roga w ydała mi 
się bardzo  krótka, bo o jc iec  od czasu  do czasu pozw alał mi p rzysiadać  na sanki, z 
k tórych trudno  mi się było podnosić . K iedy w róciliśm y siostra  by ła  ju ż  o sądzona i 
skazana na 4 m iesiące w ięzien ia  za  tzw . sam ow olne opuszczen ie  p racy  w stanie 
w ojennym . T o, że by ła  bosa  n ikogo  nie in teresow ało . O jcu  kazano  odstaw ić j ą  do 
w ięzien ia  w B arnaule . N ogi z resztkam i butów  ow inęła  b rezen tem  i szm atam i, pod spód 
w łoży ła  kaw ałki opony  i p rzy  b lisko  50° m rozu ruszy ła  razem  z  o jcem , odprow adzana 
p łaczem  n ie  ty lko m atki, a le i zaw odzeniem  nas dzieci. W szystk ie  po rc je  ch leba  zostały  
oddane je j na drogę, sam i żeby  oszukać g łód  żuliśm y „sierę” -  gum ę ugo tow aną  z 
żyw icy  sosnow ej m laskając przy  tym  n iem iłosiernie. D ługo czekaliśm y  na pow rót ojca, 
k tóry  p różno  m olestow ał i p ro s ił w ładze o darow anie rzekom ej w iny Feli. W rócił 
p rzynosząc  to rbę z  kaw ałkam i chleba , gotow anych z iem niaków  i od rob inę  soli, której 
n a jbardzie j nam  brakow ało . Z a  sól m ożna było  dostać praw ie w szystko. Sm utno m i było 
b ez  siostry , często  o niej m yślałam . C zęsto  też  śniłam , że  śpi p rzy  m nie, a  budząc się 
n o c ą  p łakałam , bo ona  m nie najbardziej spośród  rodzeństw a lub iła  i często  coś mi z 
p racy  przynosiła.

G łód  by ł straszliw y. Ż eby  go nie czuć spaliśm y d łużej, a le i to  n ic nie daw ało , bo po 
o budzen iu  było się je sz c z e  bardziej g łodnym . T ym czasem  zim a szalała. Z am iecie  i 
bu rze śnieżne zasypały  drogi tak , że naw et dojście  do  w ioski z naszego  przysió łka 
s taw ało  się n iem ożliw e. R obiliśm y w ięc narty, p róbu jąc  użyć do  tego  rożnych gatunków  
drzew . O bciosane  drzew ko m oczyliśm y w  gorącej w odzie , a  po tem  zaginaliśm y. 
Z am iast w iązań używ aliśm y rzem yków  w ykrojonych z cho lew y starego  buta. Z  czasem  
produkcję  n aszą  udoskonaliliśm y  tak, że m ogliśm y szusow ać ja k  szaleni z  pagórków  i 
zboczy  nad rzekam i. R ęka B oska b roniła  nas p rzed roztrzaskan iem  sobie  łbów  na 
drzew ach . W  podobny  sposób  konstruow aliśm y sanki, bez  k tórych  poruszan ie  się z im ą 
p o  ta jd ze  było  n iem ożliw e.

N a  naszym  osiedlu  by ła  w spó lna  łaźnia. Po je j odw iedzen iu  i kąpieli dostaliśm y 
w szyscy  św ierzbu , k tóry  straszliw ie da ł się nam  we znaki. N ajbardz ie j dokucza ł nocą,
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kiedy m ałe pajęczaki w yłaziły  na zew nątrz , na skórę. Z ryw aliśm y się w czasie  snu, 
d rapaliśm y  i k rzyczeliśm y strasznie. Leków  nie było, p rzykładaliśm y różne zioła 
i m aseczki, bez skutku. N ajbardziej zaa takow ana byłam  ja . K iedy ju ż  napraw dę stałam  
się chodzącą , ok rośc ia lą  i cuchnącą  is to tą  zab rano  m nie do szp ita la  w e w si Jazow a. Tam  
zostałam  w ykąpana i nasm arow ana ja k ą ś  cza rn ą  m aścią. W yglądałam  ja k  M urzyn. Po 
kilku dniach poczułam  ulgę i chciałam  z ca łego  serca pozostać d łużej w  tym  szpitalu . 
N ieste ty  m usiałam  w racać do dom u. D ano mi trochę  m aści, żeby kurację  pow tórzyć i 
odesłano . W  dom u zapanow ała  w ielka radość ze zdobytej m aści, podzie liłam  się n ią  ze 
w szystk im i i ja k o ś  udało  nam się zw alczyć te p rzek lęte  pajęczak i (św ierzbow ce). 
N atom iast p luskw y siedziały  w szparach  ścian , w e m chu, którym  ob tykane były belki i 
n ie było na n ie żadnego  sposobu. N ie pom agało  ani po lew anie w rzątk iem  ani 
p rzypalan ie  palącym  się łuczyw em . Pasożyty  te atakow ały  odkry te  części ciała, 
p rzew ażn ie  tw arz, szczególn ie  policzki.

D użo k łopo tów  m ieliśm y na osied lu  ze zdobyw aniem  w ody p itnej. W pob liżu  nie 
było  żadnej studni, a po w odę chodziło  się do m ałej rzeczki, odnogi U st' C zum ysza, do 
tzw . C zum yszońka. O ddalony  był 011 od baraków  o co  najm niej k ilom etr, przy czym  z 
pustym i w iadram i szlo  się w  dół. a z pełnym i pod górę. W iadra doczep ia ło  się do tzw. 
korom yseł, czyli nosidel, które zak ładało  się na plecy w pobliżu  szyi. Sam e w iadra 
(d rew niane) były ciężkie, a z w odą tak przygniatały  nasze dziec ięce plecy , że po takim  
spacerze  cz łow iek  czu l się ja k  zd jęty  z krzyża.

N a jg o rszą  p lagą  dla nas -  dzieci stały się jed n ak  m iejscow e w yrostk i. Z nęcały  się 
nad nam i i dokuczały  n ieustannie. Po tym ja k  m ilic jan t z  karabinem  zabrał n aszą  siostrę, 
doszli oni do  w niosku, że my Polacy je s te śm y  szpiegam i, zdrajcam i i najw iększym i 
w rogam i ich um iłow anego  w odza S talina. Z aczęli w ięc bić nas przy spotkan iu  sam  na 
sam  -  batem , k ijem , czym  popadło . O brzucali nas gnojem , sypali śn ieg  za kołnierz, a 
braciom  do  spodni. „T y Paliaczka, ro zkariaczka” -  szydzili. Śpiew ali też  p iosenki o 
w ojn ie  z  P o lakam i w 1920 r. Jedna z nich opow iadała  o sow ieckim  dow ódcy, który 
zo sta ł ranny w pierś od polskiej kuli. Leżąc w  szpitalu  ob iecyw ał, po zdobyciu  
W arszaw y, żo łn ierzom  -  aw anse a  sw ojej M arusi -  m ałżeństw o. P oczątkow o byliśm y 
p rzerażen i i reagow aliśm y tylko p łaczem  o raz  uc ieczką  do dom u. M atka p róbow ała 
rozm aw iać z  ich m atkam i (o jcow ie byli zazw yczaj na froncie), a le te sam otne kobiety 
nie daw ały  sob ie  rady ze sw oim  potom stw em . Z  upływ em  czasu stw ardnieliśm y i 
zaczęliśm y p row adzić  z prześladow cam i w ojnę niem al na śm ierć i życie. N ie raz, nie 
dw a m ieliśm y rozbite  głow y lub nosy, a le stopniow o zaczęto  się z  nam i liczyć a naw et 
bać. O baw iając  się natarcia  atakow aliśm y pierw si b ijąc p rosto  w nos, kopiąc nogam i a 
naw et g ryząc.

N ie w szyscy  tubylcy  byli jed n ak o w o  nam  nieprzychylni. W raz z nam i, ty lko  po 
drugiej stron ie  baraku m ieszkała babcia  M asza K alganow a. Z ajm ow ała ona je d n ą  izbę 
w raz  z  synow ą, w nuczką o raz  s io strą  m ęża i je j panieńskim  dzieck iem . Synow a i siostra 
m ęża p racow ały , syn byl na froncie, a babcia  M asza zajm ow ała się dziećm i. Z a czasów  
carsk ich  p racow ała  ona ja k o  pokojów ka „u b o ja ra” . C zęsto  w spom inała , jak ie  to  były 
dobre  czasy , a kiedy otrzym ała zaw iadom ienie  o śm ierci syna na froncie  m odliła się do 
ikony sto jącej w  kącie pokoju  i m ów iła, że  to  na pew no kara B oża. Jej syn bow iem  
zdejm ow ał krzyż, w łażąc na w ieżę cerkw i, gdy  nastał bolszew izm . C zęsto  też  klęła  na 
w ładzę i m ów iła: „N iech ju ż  tu p rzy jdą  N iem cy  czy A m erykanie” . C zęsto  p rosiła  m nie, 
żeby zobaczyć, d laczego  j ą  tak sw ędzi głow a. K iedy zaglądałam  do je j siw ych w łosów , 
tam  aż  ro iło  się od w szy. Były one duże i jak ie ś  żółtaw e. Składałam  je  na pap ier a w tedy

- 1 5 8  -



babcia  zab ija ła  je  hurtem , p rzygniatając kam ieniem . B ardzo  się brzydziłam  tego  zajęcia. 
A le babcia  tak  natarczyw ie prosiła  m nie, że nie m ogłam  się jak o ś  od tego  w ykręcić. Po 
śm ierci syna, synow a przen iosła  się do sw oich rodziców , a babcia  została  sam a z siostrą 
m ęża -  N iu rk ą  i je j synkiem  -  „sieriożonk iem ” (bękartem  -  tak  go nazyw ała) -  G ienką.

Z  b iegiem  czasu  zaprzy jaźn iłam  się z M ańką T im ofiejew ą. B yła to  dziew czynka w 
m oim  w ieku, której o jc iec  by ł na froncie, natom iast m atka pracow ała. M iała ona dw ie 
siostry  -  N iu rkę i Szurkę. Szurka przew ażnie p rzebyw ała u cio tk i, siostry  ojca. M ańka i 
N iu rka  zazw yczaj siedziały  sam e w dom u, op iekow ały  się krow ą, m iały tez  kury i 
króliki. Ich m atka n ocą  pracow ała  w  piekarni, często  zaś p racow ała  i w dzień  i w  noc. 
D ziew czyny przeżyw ały  s traszn ą  tragedię , gdyż p rzyprow adziła  ona do  dom u kochanka
-  Lońkę K ałm ogorow a. Był to  żołnierz, k tó ry  na froncie  stracił ob ie  nogi, m iał dw ie 
p ro tezy  i chodził o  kulach. D ziew czynki początkow o płakały , w yganiały  go, ale na nic 
to  się zdało . Z akochani chodzili razem  do łaźn i i spali też  razem . Do o jca zaś, M ańka i 
N iu rka  bały się pisać.

Pow oli zb liżała  się w iosna. W A łtajsk im  K raju zaczyna się ona ju ż  w m arcu. 
R oślinność najbujniej rozw ija  się w  kw ietniu i w  m aju, a  ju ż  od połow y czerw ca 
rozpoczyna się susza. W  lipcu i sierpniu  traw y stopniow o w ysychają . Z aś w e w rześniu 
zaczyna ją  się chłody. W iosną  w  ta jdze  je s t  prześliczn ie . Z akw ita ją  przylaszczki. 
krokusy, sasanki. T e osta tn ie  są  kosm ate, pokryte zazw yczaj srebrnym i kropelkam i rosy. 
Później zakw ita ją  kosaćce  sybery jsk ie  i w tedy całe podszycie  tajgi pokryw a się 
ciem nosinym  kobiercem  tych w onnych kw iatów . Jeszcze  później kw itną  pstre  lilie 
cebulk i których zjada liśm y  w iosną  (lilia  z ło togłów ). Z  bylin najpospo litszy  byl piołun, 
k tó ry  służy ł nam  ja k o  lekarstw o na w szystk ie praw ie schorzenia.

W raz  z w iosną  nastaw ał n ieznośny  głód. O jciec nie m ógł ju ż  chodzić  po lodzie do 
w iosek  po łożonych  za rzek ą  O b, a pozostałe  w sie były b iedne. L ody ruszały  w  kw ietniu 
(zarów no  na O bie, ja k  i na U st' C zum yszu). T ow arzyszy ł tem u straszny  huk, który  było 
słychać z  od leg łości kilku k ilom etrów . Pędziliśm y w ów czas nad rzekę, żeby 
obserw ow ać żyw ioł p ię trzących  się gó r lodow ych, w yryw anie nadbrzeżnych  d rzew  i 
k rzew ów . C zęsto  na krach m ożna było zobaczyć zw ierzęta , psy  i koty, a naw et cielęta. 
W  niek tórych  m iejscach zb liżyć się do rzeki było n iesposób . K ry p iętrzy ły  się pękały, 
rozprysk iw ały  się na w szystk ie  strony. Podm yte brzegi u rw iska obsuw ały  się c iągnąc za 
so b ą  drzew a.

K iedyś na jed n e j z  dużych k ier zobaczyliśm y nagle w span ia łą  łódkę. B iegliśm y za 
n ią  w zd łuż  brzegu śledząc p iln ie ja k  p łynęła. W w yobraźni ju ż  w idzieliśm y jak ie  
m ożliw ości i przew agę w obec innych dziećm i m ogłaby dać nam  ta  łódka. Po kilku 
k ilom etrach , chyba na w skutek  naszych gorących  p róśb  zanoszonych  do B oga, kra z 
łó d k ą  zaczęła  pow oli zb liżać  się do  brzegu. W tedy zaczęliśm y się m odlić  aby inna, duża 
k ra  nam  je j nie roztrzaskała , i-tym razem  prośby  nasze dosięg ły  n ieb ios i po chw ili kra z 
ło d z ią  za trzym ała się p rzy  zw alonym  drzew ie. C zęść tego  pn ia  by ła  w rzece, natom iast 
g rubszy  pień oparty  był o brzeg. S pośród nas trzech (Paw eł, Serw acy  i ja ) , ty lko  ja  
um iałam  dobrze  p ływ ać. R uszyłam  w ięc przodem  (po pniu), a za  m ną obaj bracia, 
zaczep iliśm y  łódź  paskam i i pow olutku przyholow aliśm y do brzegu Ja z Paw ełkiem  
zostałam  przy łódce, a  Serw acy popędził co sił w  nogach do  osiedla. P ow rócił z 
łańcuchem  i sznuram i, którym i w yciągnęliśm y łó d ź  w  bezp ieczne  m iq sc e  a następnie 
zakry liśm y suchym i gałęz iam i i bardzo  dum ni ruszyliśm y do  dom u. W racając 
u ratow aliśm y czarnego  psa -  kundla. Był to  m ały ale bardzo  silny  pies. B rat Paw eł 
zap rząg ł go do sań i je ź d z ił nim i po całej okolicy. N azw aliśm y ¿o ¿uk iem . Przy jeg o
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pom ocy przew oziliśm y  też  kloce drzew a z lasu i siano zb ierane na d rodze  (gubione 
p rzez  w ozy  tran spo rtu jące  je  z łąk nad O bem  do  w si). N a  rzece znaleźliśm y  także  kotkę 
do  k tórej bardzo  się p rzyw iązaliśm y, a le zdech ła  latem  przy po rodzie  (by ła  źle 
odżyw iana). Pochow aliśm y j ą  poch lipu jąc , k ląć na los i bolszew ików , k tó rzy  nam  ten 
los zgo tow ali.

M ając łódkę do  dyspozycji byliśm y bardzo  w ażni i dum ni. P ływ aliśm y n ią  po rzece, 
posługując się ty lko  jed n y m  w iosłem . Ł apaliśm y ryby, zbieraliśm y m ałe rybki w 
zag łęb ien iach , po  ustąp ien iu  rozlew u rzeki. T ak a  sie lanka nie trw ała  je d n a k  długo. 
Z azdrosne  oczy  w yrostków  w yśledziły  nasze w ypraw y. U kradziono  nam  łódkę, zostało  
ty lko  w iosło . Szukaliśm y je j całe trzy  dni. B yła odegnana 5 k ilom etrów  dalej, schow ana 
na  brzegu  i zam askow ana należycie. Po odzyskaniu  łodzi znow u byliśm y w ażni i dum ni. 
D orośli ludzie p rzychodzili i prosili: „N o pażałusta , p ieriew iezi P aw lik” (P roszę 
przew ieź  P aw ełku). N a co  ten m ały b rzdąc  odpow iadał: „P ogodz i” (P oczekaj).

G łód  nadal doskw iera ł ogrom nie. O jciec w yhandlow ał gdzieś trochę  ziem niaków  i 
cebuli. Po cebu lę , k tó ra  zastępow ała tam  słon inę w yruszyłam  też  ja ,  w raz  z ko leżanką  
M ań k ą  T im ofie jew ą, do w si K ulikow o. B yła ona oddalona  od nas ok. 15 k ilom etrów . 
M ańka m iała  tam  cio tkę, której m ąż by ł na froncie. C io tka ta  w ychow yw ała 5 dziec i. Za 
jak ie ś  łaszk i dane  mi p rzez  m am ę w yhandlow ałam  trochę  cebuli, n astępn ie  zaś przez 
trzy  dni p rzebyw aliśm y  u ow ej c io tk i M ańki. P racow ała  ona przy  oczyszczan iu  z iarna  i 
w  k ieszen iach  w szytych pod  sp ó d n icą  p rzynosiła  zboże. Tym  żyw iła nas w szystk ich . 
K iedy  w racaliśm y  do  Polski m am a oddała  je j dużo  naszych ubrań  d la  dziec i. D o Św iąt 
W ielkanocnych  było ju ż  n iedaleko  a u nas było co raz  g łodniej. N a doda tek  część  ch leba  
o szczędzaliśm y , żeby  zan ieść d la  siostry  do w ięzienia.

N adesz ły  Ś w ięta  W ielkanocy  (1943 r.). B yły one sm utne i g łodne, pom im o w ysiłków  
o jca  i m am y. M ieliśm y trochę  lepioszek z ub ieg łorocznych  ziem niaków , w ykopanych  na 
ko łchozow ym  polu. P lacki te  były koloru  sm oły, a le zaw ierały  od rob inę  m ąki 
z iem niaczanej (czy li skrobi). M am a ugo tow ała te ż  zupy ziem niaczanej, a  do tego  każdy 
d o sta ł kaw ałek  chleba . T ak  w yglądało  nasze w ie lkanocne śn iadanie. P rzed śniadan iem  
śp iew aliśm y pieśn i w ielkanocne. S łysząc nasze g łosy, m ieszkająca  obok  babcia  
K ażew nikow a przyszła  z  zapytaniem  czy i ona  m oże się z nam i m odlić . O czyw iście  
zo sta ła  z nam i. B yła to  U krainka, tzw . ku łaczka. Po zabran iu  je j całego  m ajątku  przez  
bo lszew ików , ra tu jąc  dziec i p rzed śm ierc ią  g łodow ą, w sadziła  je  do pociągu  jad ąc eg o  
na Syberię. M iała  nadzie ję , że  tam  przeży ją . Z  tro jg a  dziec i, odnalaz ła  po  zesłaniu  je j na 
S yberię  dw oje  i te raz  m ieszkała  u najm łodszej córki, k tó ra  m iała do niej żal za  
pon iew ierkę , j a k ą  m usiała p rzejść. B abcia  nie zna ła  po lskich  słów , a le skw apliw ie i 
p iękn ie  zaw odziła : „A łłełu ja , A łłe łu ja” . W idocznie  to  hebrajsk ie  słow o po ukraińsku 
w ym aw ia się podobn ie  ja k  po po lsku . Śpiew  się nie raz, nie dw a uryw ał, bo m am ie 
zaczynały  d rżeć  usta i w ybuchała  p łaczem . W tedy  m yśm y zaczynali też  pochlipyw ać. A 
brat i o jc iec  p rosili aby nie psuć nastro ju  i znow u w racaliśm y do m odlitw y. W szystkim  
nam  brakow ało  siostry  Feli. D o u roczystego  śn iadan ia  zaprosiliśm y rów nież  babcię. 
S taraliśm y je ś ć  łyżka  w  łyżkę, żeby  było  spraw iedliw ie . W ieczorem  b abc ia  przyn iosła  
nam  trochę  m leka  i k ilka ziem niaków . M am a ugo tow ała  w ięc dynię na m leku z 
z iem niakam i. Śpiew aliśm y piosenki w ielkanocne i w spom inaliśm y ja k  to  było  na 
W ielkanoc w  Polsce. Ja jka  oczyw iście  nie zobaczy liśm y  naw et na obrazku . N atom iast 
w e w spom nien iach  stukaliśm y się nim i i taczaliśm y je  na łące , tak  ja k  to  rob iliśm y to na 
W ileńszczyźnie . T e  sm utne i p raw ie g łodne Św ięta W ielkanocne pozosta ły  m i we 
w spom nien iach  do dziś. B abcia  K ażew nikow a ju ż  daw no śpi w  g rob ie , a je j śm ieszne
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Gak mi się w tedy w ydaw ało ) „A łłe łu ja” brzm i nadal w  m ojej pam ięci podczas każdych 
Ś w iąt W ielkanocy.

W iosna  rozw ija ła  się p ięknie. Pew nego dn ia  brat Serw acy  n iosąc w odę znad  rzeki na 
korom ysłach  (nosid łach), na p lecach  usłyszał z tyłu kukanie kukułki. A  pon iew aż babcia  
K ałganow a tłum aczyła  nam , że to  oznacza  śm ierć  p ob ieg ł do  niej śm iejąc  się i krzycząc: 
„B ab c ia  j a  um ru” . W tym  czasie  zdarzy ło  się też, że w racałam  z tzw . C hary  (by ła  tam  
fab ryka terpen tyny), gdz ie  p racow ała  m oja siostra  Fela. P rzechodząc  przez  w ieś Ust' 
C zum ysz  zobaczy łam  w yb iegającego  z pew nego dom u ch łopczyka, k tó ry  szybkim  
k rok iem  zaczą ł się oddalać . N ie poznałam  go  i szłam  za  nim  p rzez  c a łą  w ieś a 
dogon iłam  dop iero  w lesie. W tedy  poznałam , że to  Serw acy. G dy  to  opow iedzia łam  w 
dom u, obecna  przy  tym  babuszka  K ałganow a pow iedzia ła  po  raz  d rug i, że on um rze. 
U w ażałam  w tedy  tak ie  gadan ie  za bezsens. A  on napraw dę 31 m aja  1943 r. zakończył 
sw oje m łode życie.

N a  śm ierć  b rata  z łoży ły  się bezpośredn io  dw a w ydarzen ia . Jed n o  to  zag in ięcie  
krow y  jed n e j z  m ieszkanek . Jej szukaniem  zaję li się m oi b rac ia  -  C zesiek  i Serw unia 
(S erw acy). K row ę znaleź li, u g rzęźn ię tą  w  b łocie i przy  pom ocy  ludzi ze  w si w ydobyli 
ją . Jed n ak  Serw acy, chodząc  boso  po  lesie i bagnach, pop rzeb ija ł sob ie  i pokaleczy ł 
nog i aż  do  kolan. D rugim  w ydarzen iem  było  w ynajęcie  się S erw acego  do  kopan ia  
o g rodu  sąsiadki Jagunow ej, w  zam ian za trochę  ziem niaków . D o ran na  nodze  pow łaziła  
czarna , p róchn icza  ziem ia  (k o p a ł boso). A w raz  z  z iem ią  zarazk i tężca. M ęczy ł się 
b iedak  bardzo  w  dom u, a potem  także w  szpitalu . N a  prośbę  o ra tunek  lekarka 
odpow iadała : „N asi m ężow ie g in ą  na  froncie, a  tu je ś li je d e n  P o lak  zdechnie , to  nic się 
n ie stan ie” . N aw iasem  m ów iąc m ąż je j pow rócił lekko ty lko  ranny  i dob rze  im się 
dz ia ło . Z rozpaczony  o jc iec  w yruszy ł na poszukiw anie  surow icy  p rzeciw tężcow ej do 
B arnau łu . S zed ł p ieszo  50 k ilom etrów  w je d n ą  i d ru g ą  stronę. P odana su row ica  ju ż  nie 
pom ogła. S erw un ia ku rczy ł się i w yprężał, nap inając ok ropn ie  m ięśnie. A taki co raz  
bardziej się nasilały . S trac ił p rzy tom ność, naw oływ ał m nie i Paw ełka. P rosił, żebyśm y 
m u nie z jed li porcji ch leba , w reszcie , w śród w ielk ich  bo leści, zakończy ł życie  31 m aja 
1943 r. o  godzin ie  8 rano. P rzy  śm ierci byli obecni obo je  rodzice  i b ra t C zesław . My, 
m ali, by liśm y  w  dom u. Spałam  aku ra t na pod łodze , k iedy nam  pow iedziano , że Serw acy 
zm arł. C oś śc isnęło  mi gard ło , p łakałam  bez  przerw y. O jc iec  z  bratem  poszli kopać grób 
na cm en ta rz  od leg ły  o 4 k ilom etry  od  w ioski U st' C zum ysz. M am a siad ła  do m aszyny i z 
z ie lonego  dre lichu  zaczę ła  szyć zm arłem u ubranko. Ja  z  Paw ełk iem  siedziałam  pod 
ch a łu p ą  pop łaku jąc  c icho  i n ik t się nam i specjaln ie  n ie  in teresow ał, op ró cz  babci 
K ałganow ej. M am a, żeby  p rzykryć nasze b iedne ubranka i zaznaczyć żałobę , pocię ła  
jed w ab n ą , c z a rn ą  chustkę na kaw ałk i i za łoży ła  nam  na szy ję  o raz  p lecy . B ra t i o jc iec  
opow iadali, że w  czasie kopan ia  g robu  tow arzyszy ł im duży, b iały  m otyl. T ru m n ą  zajęli 
się znajom i Po lacy  -  p. W ierszy łło  i p. R odow icz. O ni te ż  zbili p iękny  i m ocny  krzyż 
(p ionow a je g o  belka p rze trw ała  trzydzieści k ilka lat). B rat leża ł w  trum nie 
w yprostow any  i m im o 12 lat rob ił w rażenie  dorosłego  człow ieka. Jego  ja sn e , blond 
w łosy  staw ały  d ęba  i nie chcia ły  p rzy legać do głow y. Z a sreb rn ą  pap ierośn icę , w ciśn ię tą  
p rzez  o jca  „zaw iadu jącem u kon iem ” , w ypożyczono  nam  konia. G dyby  nie łapów ka, 
siedem  k ilom etrów  od szp ita la  m usielibyśm y ciągnąć trum nę na w ózku. T e siedem  
k ilom etrów  ta jgą, szliśm y za  tru m n ą  sam i. D opiero  we w si do łączy li do  nas m ieszkający  
tu  Polacy , a naw et dużo  tubylców . [... ] N am  nie było  do śpiew u. Pam iętam  jed n ak , że 
Po lacy  śpiew ali: „S erdeczna  M atko” i „K to  się w  op iekę” . D o dom u w róciliśm y  ledw o 
żyw i. B ył p iękny  m aj, zieleń  w szędzie  n iezw ykle soczysta  i żyw a, dooko ła  kukały  i
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śm iały  się kukułki. N am  zaś było tak  sm utno i c iężko , tak  źle, że  zapom nieliśm y  naw et o 
g łodzie . D odam  jeszcze , że  p. W ierszy łło  og ro d z ił m ogiłę w kopując w  ziem ię  4 bale 
zanurzone w  sm ole  i łącząc  je  sztachetam i zrob ionym i z  m łodych sosenek . P ozb ija ł to 
w szystko  (z  b raku  gw oździ) grubym , siekanym  drutem . O grodzen ie  to  spo rządzone  było 
tak  so lidn ie , że  dzięki niem u m ogłam  odnaleźć  g rób  b ra ta  po 37 latach.

M ój b ra t Serw acy  by ł nadzw yczajnym  dzieck iem . B ył on psych iczn ie  do jrza ły , ja k  
do rosły  cz łow iek , i to  bardzo  dobry  człow iek. P rzed  Św iętam i W ielkanocnym i na 
W ileńszczyźn ie  starsi zachow yw ali post p rzez  ca łe  40 dni. M y -  dziec i p rzyrzekaliśm y, 
że te ż  będziem y pościć , a le m nie n igdy  się to  nie udaw ało . Z achęcona  zapachem , czy 
w yglądem  w ęd lin  ukręcałam  czasem  kaw ałek  szynki lub k iełbasy . S erw acego  n iesposób  
było  do teg o  nam ów ić, by ł n ieugięty . K iedy leżałam  w  szp ita lu  p rzychodził pod  okno  i 
s ta ł godzinam i na  m rozie, żeby mi ty lko  spraw ić przy jem ność . W  d ziec ięcych  bó jkach  
staw ał zaw sze po stron ie  pokrzyw dzonego , n igdy  nie k łam ał, kocha ł rodzeństw o  i 
rodziców . Ż eby  spać przy  m am ie po trafił oddać  pó ł porcji chleba. B ez  pac ie rza  n igdy 
nie po łoży ł się spać. Podziw iałam  go  i zazdrościłam  m u charak teru , bo j a  byłam  słaba. 
T eraz  z rob iło  się nag le  pusto, jak b y  św iat się zaw alił. M am a, k tó ra  z  g łodu  sta ła  się 
te raz  żółta, p rzes ta ła  zb ierać  traw ę, tzw . koński ząb  i w ypiekać z  tego  zie lone  p lacki. 
P opad ła  w  apatię  i albo  siedzia ła  na słońcu, a lbo  szła na cm en tarz  i w racała  zu pe łną  
nocą. T e raz  bardzo  aktyw ny stał się b ra t Paw eł. Ł apa ł ryby, w yb iera ł p takom  ja ja . 
W ybiera ł naw et w ronom  pisklęta, sm ażył j e  i zajadał, częstu jąc  nas. Ja  początkow o 
bardzo  się b rzydziłam , a le k iedy ju ż  w szystko  było  z jedzone, lizałam  kostk i. [...]

M am a co raz  bardziej oddala ła  się od życia . C oraz  częściej też  p rzebyw ała  na 
cm entarzu , posadz iła  tam  kw iatki, b ia łą  akację , a  naw et cza rn ą  porzeczkę. Jakoś m niej 
in teresow ała  się nam i -  ży jącym i, coś w  niej pękło . A ż w ydarzy ł się dz iw ny  w ypadek, 
k tó rego  by łam  bezpośrednim  św iadkiem . K iedy m am a sz ła  do palen iska , p rzy  k tórym  
w arzy liśm y (jak  C yganie) straw ę, nag le  na ram ię m am y usiad ł p taszek , zw róc ił dz iobek  
w  stronę tw arzy  i po ruszając , i trzepocząc  skrzydłam i zaczą ł p rzem aw iać  w  ptasim  
języ k u : „czy!, czy!, czy!” . N ie sp łoszy ł się naw et k iedy m am a w ykonała  o b ró t głow y, 
żeby  m u się przy jrzeć. Był m ały, szary  i n iepozorny , tak  ja k  w róbel. 1 nie w iem  ja k  
d ługo  byłby szczeb io ta ł, gdyby nie je d n o  z dziec i tubylców , które w yciągnąw szy  rękę, 
żeby  schw ytać p taszka zaw ołało : „B abuszka  na tieb ie  p ticzka  sidz it” . I było to  jed y n y  
raz  w m oim  życiu , gdy w idziałam , że  dziki p tak  (a  szczególn ie  ju ż  z  ta jg i) s iad ł kom uś 
na ram ieniu . O d czasu tego  w ydarzen ia  m am a o trząsnęła  się i ja k b y  zbudz iła  ze snu. 
Z aczęliśm y  kopać z iem ię w  m iejscu , gdzie  rosły  przedtem  pokrzyw y i obsadziliśm y  
dość spory  kaw ałek  ziem niakam i (k tó re  zdoby ł o jciec w ym ien ia jąc  za  różne 
p rzedm io ty ).

W iosna w  ta jdze  m iała jed n ak  i bardzo  złe strony. P ojaw iły  się m asow o m uszki, 
kom ary, a  w  ślad  za kom aram i m alaria, k tó ra  zaczęła  nam  bardzo  dokuczać  n iszcząc 
czerw one c ia łk a  krw i. Co 48 godzin  następow ał w ylęg zarodn ików  m alarycznych , 
k tórem u tow arzyszy ł rozpad  ery trocy tów , co ob jaw iało  się bardzo  w ysoką  tem p era tu rą  
(naw et do 40°C ). C iekaw e, że m alaria  je s t  zw ana rów nież „z im nicą” , pon iew aż w 
początkow ej je j fazie je s t  d la  odm iany  tak  zim no, że trzęsie  się całe  cia ło  i d zw o n ią  
zęby. P roduk ty  rozpadu  krw inek g rom adzące  się w śledzion ie  p o w o d u ją  je j ob rzęk , a 
p rzy  nie leczen iu  naw et pęknięc ie . R odzicom  udało  się na szczęście  um ieścić  m nie w 
szp ita lu , gdz ie  dostaw ałam  chininę. Pom im o leczenia, m alaria  a takow ała  m nie je szcze  
k ilkakro tn ie  pow odu jąc  silne uszkodzen ie  organizm u.



D o siostry  Feli, do w ięzien ia  p rzew ażnie  chodził o jciec. G dy  je d n a k  ojciec 
zachorow ał, z lecono  to  m nie. M usiałam  iść p rzez  ta jgę 50 k ilom etrów  do przystanku, a 
następn ie  je ch a ć  pociąg iem . Z ebraliśm y trochę  p roduktów  żyw nościow ych  o raz  owej 
„gum y do żuc ia” ugotow anej z żyw icy (była bardzo  gorzka). W zięłam  to w szystko do 
p lecaka , do ręki zaś g ruby  kij na psy  i w ilki. W kieszeni m iałam  też  k ilka rubli na  drogę. 
M am a odp row adziła  m nie kaw ałek  w ta jgę  a dalej, z d u szą  na ram ieniu , szłam  sam a. 
N ie  by ła  to  d roga  po k tórej m ożna je ch a ć  w ozem  lub sam ochodem . B yła to  „ trop inka” , 
śc ieżka  w ijąca  się w śród  w zgórz, w znosząca  się i o pada jąca  w  pob liżu  rzeki O b. K iedy 
uszłam  kaw ałek  drog i, poczułam  się n iedobrze. Pogoda by ła  p iękna, ptaki śpiew ały, 
d rzew a rozw inęły  p iękne liście, a m nie było zim no, bo la ły  kości i trzęsłam  się ja k  
galare ta . W lokłam  się noga za nogą, co jak iś  czas zdejm ow ałam  plecak, k ładłam  go pod 
g łow ę i grzałam  się na słonku. A ż przyszła  tem peratura , w tedy ból ustał ale osłabłam  
tak , że  ledw ie się w lokłam . P ragn ien ie  było tak  silne, że  k ład łam  się i p iłam  w odę z 
każdej napotkanej po d ro d ze  kałuży. W ciągu d ług iego , w iosennego  dn ia  ledw o uszłam  
20  k ilom etrów  i poprosiłam  o nocleg  w leśniczów ce Sam otny staruszek , leśniczy 
p o zw o lił mi po łożyć się na p od łodze  w  kantorze (tj. w  b iurze leśniczów ki). Po tak 
spędzonej nocy, rano skoro  św it ruszyłam  dalej. T em peratu ra  w idoczn ie  obn iży ła  mi się 
n ieco, bo  czułam  się lepiej. D rżałam  na m yśl o  w ciskan iu  się do pociągu , nie w iedziałam  
też, gdzie  się zatrzym am  w m ieście. K iedy dobrnęłam  do tzw . 5 -m inu tow ego  
przystanku , czekała  ju ż  tam  na poc iąg  g rom ada ludzi z  w ęzełkam i, w alizkam i i torbam i. 
Peronu  w cale  nie było. Po p rostu  szczere  pole.

Z w ątp iłam  w  to, że się w  ogóle  dostanę do  pociągu. Z  p om ocą  p rzyszed ł mi jed n ak  
przypadek . K iedy pociąg  p rzystanął, tłu szcza  w ciągnęła  m nie do  w agonu, ja k  jak ąś  
m uchę p rzy k le jo n ą  do je j p leców . O burącz  trzym ałam  się ubrań ludzi pchających  się 
p rzede  m n ą  i tak  znalaz łam  się w  pociągu . B agaż m iałam  na  plecach. Szybko 
do jecha łam  do B arnaułu . T am  ruszyłam  pod cen tralne w ięzien ie , gdzie  na placu  przed 
gm achem  zg rom adziła  się duża g rupa ludzi m ilczących, nieufnych i nie patrzących  sobie 
w  oczy. N a  tym  placu  przesta łam  aż  do w ieczora. B yłam  g łodna, zm ęczona i nie 
w iedzia łam  gdzie  się udać na nocleg . O  godzin ie  21 zostałam  na p lacu  sam a jedna. 
W tedy  drzw i się o tw orzy ły  i ja k iś  głos zaw ołał: „L isow skaja” . Pędziłam  co sił w 
nogach . N orm alne  w idzen ie  w yg lądało  w  ten  sposób, że s trażn ik  uchylał drzw i, 
pokazyw ał w ięźn ia  i pytał: „T en ?” Jeśli się po tw ierdziło , to  na leżało  oddać  „p ie redaczu” 
(paczkę) i uciekać. T ym  razem , pon iew aż pora  była późna, a s trażn ik  zobaczy ł p rzed 
so b ą  m a łą  dziew czynkę, w puścił siostrę  do dyżurki. P rzeraziłam  się na  je j w idok. Fela 
zam iast p ięknych , g rubych  w łosów  m iała g łow ę og o lo n ą  na zero. B yła  żó łta  i sm utna. 
Pad łyśm y sob ie  z p łaczem  w ob jęc ia , zaczęłyśm y się całow ać i rozm aw iać. N a  to 
s trażn ik  sk rzyw ił się i zaw ołał: „P a  kakom u w y razgaw ariw atie , gaw aritie  pa  rusk ie” . A 
pon iew aż nam  ani się śn iło  rozm aw iać po rosy jsku , w ypchnął siostrę  za  drzw i, a m nie 
pow iedzia ł: „u d ie ra j” (uciekaj). 1 tak  się skończyło  m oje p ierw sze w idzen ie  z siostrą. Z 
w ięzien ia  po jecha łam  do  naszego  daw nego o sied la  IK T, w  nadzie i, że  znajdę tam  kogoś 
kto m nie p rzenocuje . I nie om yliłam  się. Po d ługich  poszukiw aniach  natrafiłam  jed n ak  
na znajom ego  cz łow ieka  -  p a n ią  P ieczonkow ą, k tó ra  m nie p rzenocow ała. Tylko 
p luskw y tak  cięły, że  spać  było w łaściw ie n iesposób.

Podczas w idzen ia  siostra  p rosiła  m nie o sól, bo im w szystk ie posiłk i daw ano  bez 
soli. N aza ju trz  w ybrałam  się w ięc na  bazar, gdzie  za resztę  p ien iędzy  kupiłam  trochę 
soli. Tym  razem  d ługo  na w yjście  siostry  nie czekałam , oddałam  sól i poszłam  do 
m iasta. G łód  doku cza ł mi bardzo . M ijając piekarnię  i sk lep  z ch lebem  (na  kartk i)
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u siad łam  na  schodach , żeby  trochę  pow ąchać zapachu  św ieżego ch leba . W  k ieszen i na 
p iersiach  m iałam  ty lko  ty le  rub li, ile było  po trzeba  na b ilet ko lejow y. K iedy o 
o dpow iedn ie j po rze  stanęłam  p rzed  k asą  okazało  się, że k ieszeń  je s t  pusta. O kradli 
m nie. C hyłk iem  przem knęłam  się na  peron i w siad łam  do  pociągu . N ie  w iedzia łam  co 
m am  zrob ić : czy  schow ać się pod  ław ką, czy  na  pó łce  u góry. Postanow iłam  jed n ak  
p ozostać  na ław ce, bo się w stydziłam  ludzi. K iedy  kontro low ano  w  jed n y m  w agon ie  to 
uc iekałam  do  następnego  i jak o ś  do tarłam  do  m ojego  przystanku. T e raz  m iałam  p rzed  
so b ą  50 km  drog i i ani od rob iny  żyw ności (o raz  p ien iędzy). O biecyw ałam  sobie , że 
skoro  d o jd ę  do  najb liższej w si, p o p roszę  o trochę  jed zen ia , a le k iedy  ju ż  by łam  w e w si, 
w styd  nie p o zw ala ł mi w ejść do żadnego  dom u. Szłam  dalej je d z ą c  po  d rodze  kw iaty 
sosny  (tzw . kaszkę) i tak  dow lokłam  się do dom u -  znękana, g łodna i sm utna. A  w  dom u 
były  ty lko  p lack i z traw y i ogórki k iszone, trochę  zgniłe, k tó re  sp rzedaw ano  po 
przecen ie .

W  ta jd ze  zaczęły  się pokazyw ać poziom ki, zb ierałam  je  d la  nas w szystk ich . 
N astęp n ie  zaczę ły  się po jaw iać grzyby , a le ani ja g o d ą  ani grzybem  nie zastąp i się chleba 
i kartofli. [...]

Jagody  i g rzyby  zb iera liśm y  te ż  na sp rzedaż. O jc iec  w oził j e  a ż  do  B arnaułu . 
Pam iętam  n aszą  o g ro m n ą  radość, gdy pew nego  dn ia  ta ta  z jaw ił się w  tow arzystw ie 
szarej kozy  z  ja śn ie jszym i pręgam i, p ięk n ą  b ro d ą  i dużym i rogam i. B yliśm y w prost 
zachw yceni. R adość nasza była tym  w iększa, że M ajka  (tak  j ą  nazw aliśm y) daw ała  m ały 
k ubek  m leka  na raz. S taraliśm y się j ą  do ić  k ilka razy dzienn ie i chyba to  nas uratow ało  
p rzed  śm iercią . K oza je  w szystko, a le d ostaw ała  i siano, k tó re  p o  d rogach  zb iera ł 
Paw ełek  (pogub ione  p rzez  ko łchoźników ) i p rzyw oził sankam i c iągn iętym i p rzez  Żuka.

R atu jąc się p rzed  g łodem  próbow ałam  w różyć i ja . R ozkładałam  karty  i p lo tłam  co 
m i p rzysz ło  do  głow y.

Pew nego  razu  szłam  g łodna i z ła  do dom u. P rzed  sąsiedn im  barak iem  sta ła  m ała  
dz iew czynka . K iedy się do niej zbliży łam  w ykrzyw iła  się i krzyknęła: „T y  Paliaczka, 
ro zk ariaczk a” (T y  rozk raczona Polko). D ługo się nie zastanaw iając  w alnęłam  j ą  kijem , 
k tórym  się podp iera łam . W rzask  dziecka  sp row adził odsiecz  w  postac i je j m atki z  
ko rom ysłam i (nosid łam i do w ody) w  ręku, z  k tórym i puściła  się za  m n ą  w  pogoń. 
W padłam  do  dom u i zam knęłam  drzw i. N iu ra  K ażew nikow a (bo by ła  to  w łaśn ie  ona) 
zaczę ła  łom o tać , p rzek linać  i u rągać. N ie zostaw ałam  je j d łużna (rodz iców  w  dom u nie 
było). N astęp n eg o  dn ia  złapałam  z bratem  Paw łem  je j krow ę p asącą  się w  pob liżu  rzeki. 
Po  p rzyw iązan iu  je j  do drzew a w sadziliśm y w  je j spód  ogona k ilka  szp ileczek  
k raw ieck ich . Skutek  by ł p io runujący , k row a gan iała , w ierciła  się. K iedy  sąsiadka chcia ła  
j ą  doić , nie da ła  się naw et zb liżyć. N astępnego  dn ia  p iekłam  na  p łycie  p lasterki 
z iem niaków , k iedy  w  drzw iach  naszej izby s tanęła  N iu ra  K ażew nikow a prosząc  m nie ze 
łzam i w  oczach : „W itieńka o dczyn i” . „P asm o trim ” -  odpow iedzia łam  je j w yniośle  i 
dalej rob iłam  sw oje. L udzie tam  byli tak ciem ni, że w ierzyli w  tak ie  spraw y, ja k  dzieci. 
O czyw iście , znow u z p o m o cą  b ra ta  „odczyn iłam ” , czyli odczarow ałam  krow ę (choć nie 
bez  trudu). W iem  doskonale  (choc iaż  w tedy nie zdaw ałam  sobie z tego  spraw y), że  było 
to  barbarzyństw o . A le chęć odegran ia  się za  te  w szystk ie lata upokorzeń  by ła  ogrom na.

O d teg o  czasu  stosunek  dorosłych  tuby lców  do  nas P o laków  u leg ł znacznej 
popraw ie. „P aliak i e to  kałdow szczyk i” (P o lacy  to  czarodz ie je ) -  m ów ili. Po prostu 
zaczęli się nas bać. A za strachem  przyszed ł au to ry te t -  w iadom o Polacy w szystko 
po trafią . T e raz  ju ż  m ogłam  nie ty lko  ko legow ać z  M ańką, ale i z  N iu rk ą  Jagunow ą, 
Lońką, S ie ro żk ą  i K o lk ą  Szczegielichyw ym i. Śpiew ałam  czastuszk i lep iej od  n ich , a
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żu jąc  „sie rę” (o w ą  gum ę do żucia  z  żyw icy) „k laskałam ” ustam i g łośniej n iż  one. M ój 
ję z y k  rosy jsk i, ja k  na w ie jsk ie  stosunki stał się całk iem  niezły. M y, po lsk ie  dzieci, 
s taw ałyśm y się pow oli częśc ią  dziecęcej spo łeczności tuby lców , z tą  różn icą, że  byliśm y 
sp ry tn ie jsi i bardziej in teligentni.

Latem  zaczęły  do jrzew ać  czerw one borów ki, czyli bruszn ice. Z b iera liśm y  je  całe 
dn ie , a  k iedy  się nazb ie ra ło  dużo, m am a ładow ała  je  do  koszy  i odp row adzała  m nie z 
nim i na przystań  statku parow ego . S tatek  ten nie m iał sta łego  rozk ładu  kursow ania, a 
p ływ ał k iedy  chcia ł i ja k  chcia ł. W oziliśm y nim  ja g o d y  do  B arnau łu  i sp rzedaw aliśm y 
po 5 rubli za  szk lankę. N ajg o rsze  było  to  w yczekiw anie  z  dw om a koszykam i i 
p lecak iem  na brzegu rzeki O b. Paliliśm y tam  ognisko , a le m uszki i kom ary tak  daw ały 
nam  się w e znaki, że  po  paru  dn iach  oczy  były całk iem  czerw one (m uszki atakow ały  
szczegó ln ie  oczy). N iek iedy  sta tek  po jaw ia ł się dop ie ro  po  5 dn iach  i w tedy 
oczek iw an ie  staw ało  się koszm arne. K iedy daw ał się słyszeć odg ło s syreny, w szyscy 
czekający  podryw ali się na nogi. P rzym ocow yw ano kosze i w iad ra  na p lecy, zakładano  
p lecak i, a lbo  po p rostu  w oreczk i ze  sznurkam i i w szystk ie  oczy  zw racały  się w  stronę 
rzeki. A  tam  buchając  p a rą  i dym em  zb liża ł się ku nam  sta tek  „K rasnaja  Z w iezda” . Po 
przycum ow aniu  i po łożen iu  trapu  m arynarz zaczynał sp rzedaw ać b ile ty  i kolejno  
w puszczać  na statek. Pon iew aż zaw sze m iałam  dw a kosze  i p lecak  dostaw ałam  się na 
pok ład  ostatn ia . W  tym  czasie  m iejsca w  kajucie ju ż  były za ję te , zostaw ałam  w ięc 
przew ażn ie  na pok ładzie , nad  kotłow nią. T am  pok ład  by ł c iep ły  i m ogłam  się na nim  
dob rze  w yspać. S tatek  często  przyp ływ ał n o cą  i to  by ło  na jgorsze , bo ja k iś  czas po 
obudzen iu  nie m ogłam  się po łapać  gdzie  je s te m  i co się ze  m n ą  dzieje . R ano na  statku 
by ło  p rzy jem nie. M arynarze  śp iew ali, p rzekom arzali się z  dz iew czynam i, a  ze  m nie się 
p rzew ażn ie  śm iali, bo  po nocnej p rzy tu lance  do  pod łog i by łam  b rudna i czarna  ja k  
M urzyn  po  czarnej kaw ie. D ooko ła  w idoki były n iezw ykłe . S oczysta  z ie leń , p iękne 
kw iaty  (tak ie  ro sn ą  u nas ty lko  w  ogrodach), śp iew  ptaków . N ad  rzek ą  zw isała  m gła 
u nosząca  się stopniow o w raz  z upływ em  poranka. W  m iarę  zb liżan ia  się do m iasta  co raz  
częściej p rzyb ija liśm y  do  licznych p rzystan i w odnych i co raz  ciaśn iej rob iło  się na 
pok ładzie  i pod  pokładem . Po p rzycum ow aniu  do przystani w  B am aule , znów  m iałam  
duży k ło p o t z  opuszczen iem  statku. K osze z  jag o d am i i p lecak  c iągnęłam  praw ie po 
z iem i. W  m ieście oczyw iśc ie  n ie  było  żadnego  targu. Po opuszczen iu  statku 
p rzykucałam  gdzieś na  rogu ruchliw ej ulicy i zaczynałam  sp rzedaw ać borów ki, m ierząc 
j e  szk lankam i. Jednego  razu  podszed ł do m nie w yrostek , nadstaw ił czapkę i kazał mi 
sypać. N asypałam  je d n ą  szk lankę i poprosiłam  o p ien iądze. K opnął m nie n o g ą  i kazał 
sypać dalej. K iedy nasypałam  p ięć szk lanek  sp lunął na m nie i odszed ł. Innym  razem  
g rupa  ch łopców  o toczy ła  m nie a  je d e n  z n ich zaczą ł unosić n o g ą  m ój koszyk z  jag o d am i 
do  góry  i na  bok. W idząc  to  rzuciłam  się za  koszykiem  unosząc  nogę, pod  k tó rą  
trzym ałam  m ój p lecak  z je d z e n ie m . W tedy ktoś z tyłu chw ycił p lecak  sadząc, że w nim 
zn a jd u ją  się p ien iądze . M ylił się je d n a k  bardzo. P ien iądze  k ład łam , nauczona 
dośw iadczen iem  za koszulę na p iersiach . Z abrałam  praw ie puste ju ż  kosze i pow lokłam  
się ja k  zb ity  p ies na rynek, żeby  tam  coś kupić do z jedzenia . B yło mi bardzo  sm utno.

L atem  jeźd z iliśm y  czasem  za  rzekę U st1 C zum ysz, gdzie  na  ogrom nych  łąkach  rosły 
dzik ie  truskaw ki, tzw . g łub ien ika . B yły to  ow oce w iększe n iż  poziom ki, a  m niejsze niż 
zw ykłe truskaw ki, bardzo  w onne i słodkie. Z b iera liśm y je  p rzew ażn ie  d o je d z e n ia , bo  do 
transportu  do m iasta  n ie  nadaw ały  się. Pew nego razu , k iedy  o lb rzy m ią  łodz ią  
p rzep ływ aliśm y  p rzez  rzekę, n asza  m am a, k tó ra  m iała  zachw iany  zm ysł rów now agi (i 
lęk w ysokości) w pad ła  do  rzeki. Z n iknęła  nam  z oczu  zupełn ie , ty lko  liczne, srebrne
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pęcherzyki w skazyw ały  m iejsce gdzie  w padła. P odniosłam  krzyk. P rzew oźn ik  zatrzym ał 
łó d ź  w  m iejscu , zaczę ła  się ona stopniow o obracać  w  koło. Ja  k rzycząc p rzeraźliw ie 
w lep iłam  w zrok  w  m iejsce, gdzie  zn iknęła  m am a. W szyscy  pasażerow ie łodzi (a  była 
ona  pełna) na  m om ent zam arli. W  pew nej chw ili p rzy  burc ie  u jrzałam  rozpuszczone 
w łosy. Z łapałam  za n ie i ile sił w  p łucach  w ołałam  ratunku. N a  ten krzyk  siedzące 
do tychczas tow arzystw o  zerw ało  się. W ciągnięto  m am ę do łodzi i ruszono  do  brzegu. 
T am  d ługo  je szcze  nie m ogli w yplątać m oich palców  z w łosów  m am y. P rzew rócono  j ą  
p rzez  pień na brzuch, z  ust w ypłynęły  strum ienie  w ody. K iedy odzyskała  p rzy tom ność, 
naw ym yślano  nam  od różnych  i zostaw iono  na brzegu. Po tym  w ydarzeniu  d ługo  śniły 
mi się koszm ary  i bardzo  d ługo  m oczyłam  się nocą.

K tó regoś d n ia  pow róciła  siostra  Fela  z  w ięzienia. B yła żółta, szyję m iała  długą, 
chude nogi i ręce. P rzynosiliśm y d la  niej zeb rane  truskaw ki, dzik ie  borów ki -  czerw one
i czarne. P ow oli zaczę ła  się ożyw iać, zw łaszcza, że posadzone przez  nas w iosną  
ziem niak i m ożna by ło  ju ż  kopać. T ylko ich ilość nie daw ała gw arancji przeżycia. 
C hodziłyśm y w ięc z s io strą  na zarobek  do  kołchoźnic, k tó re  za dzień  pracy w  ogródku 
daw ały  nam  w iaderko  kartofli. S iostra  zaczęła  też  znow u pracow ać przy  spław ie 
drew na, a konkretn ie  p rzy  spuszczaniu  ogrom nych  pni d rzew  do  rzeki U st' C zum ysz. Z 
jed n e j i drugiej strony  ustaw iali się ludzie z  bosakam i i śp iew ając: „R az, da  je szcze  
b ieriom ; razok , da  je sz c z e  b ie riom ” , c iągnęli drzew o na strom y b rzeg  rzeki. K iedy pień 
znalaz ł się tuż  nad urw iskiem  puszczano  go i s taczał się do w ody . G orzej jeże li 
za trzym yw ał się sta jąc  na sztorc. W ów czas trzeba  było  w chodzić  do  w ody, aby  go dalej 
spychać i odpow iedn io  k ierunkow ać. N ajgorszy  był za to r z  k ilkunastu  poplątanych  pni. 
T rzeba  by ło  „rozp lą tyw ać” go na w odzie, po ruszając  się po obracających  się pniach. 
Pew nego razu , spada jący  do w ody pień, uderzy ł w  bok  m o ją  siostrę, k tó ra  do  dziś 
odczuw a ból w  tej okolicy . U raz by ł silny i kto w ie, czy  Fela nie um arłaby  od tego, 
gdyby  nie p rzen iesiono  je j do lżejszej pracy. O dtąd p racow ała  na tzw . Iniu. T ak  się 
nazyw ał o środek  hodow li cie ląt kołchozow ych . Do po jen ia  cielą t po trzebne było  m leko. 
M leko było  też  po trzebne siostrze. D zieliła  się w ięc ze zw ierzątkam i po B ożem u: trochę 
d la  n ich, trochę  d la  sieb ie , a  naw et trochę  d la  m nie, pon iew aż z  czasem  m nie też  
sk ierow ano  tam  do  pracy. W yrabiałam  m aty do oc iep lan ia  inspektów . Jak  ju ż  
w spom inałam , z im ą  Felę  i C ześka  posy łano  do p racy  na  tzw . C harę, gdzie  by ła  
p row izoryczna fab ryczka p roduku jąca  terpen tynę. D o p rodukcji terpen tyny  po trzebne 
były  korzen ie  sosny. I w łaśn ie  z im ą  pracow nicy  posługu jąc  się łom am i, łopatam i i 
siekieram i w yryw ali je  ze zm arzniętej ziem i i dostarczali do kotłów , w  k tórych pędzono  
terpen tynę. N a  po lach  w okó ł fabryczki sadzono  rów nież  ziem niak i. B yło to  całkow ite  
pustkow ie, oddalone  od  w si o  18 km. Stały tam  baraki, gdzie  spali p racow nicy, pokotem
-  je d e n  o b o k  d rugiego . B yła też  kuchnia, gdzie  p rzygotow yw ano rano posiłki. 
W ykopane je s ie n ią  z iem niak i p rzechow yw ano w  z iem nych  p iw nicach. T am  też  
p racow ałam  z im ą  przy przeb ieran iu  ziem niaków . Pam iętam , że n ieraz  pracow ałyśm y i 
nocą, żeby  m ieć dzień  w olny. C zęsto  zasypiałam  w  tych  z iem iankach  na karto flach  i 
ty lko  słyszałam  ja k  kob ie ty  m ów iły: „N ie trzeb a  je j budzić , niech sob ie  pośp i” . K iedy 
po nocnej p racy  w racałyśm y do  dom u, kobiety  szły  ja k  w icher, j a  na tom iast nie 
nadążałam  za  nim i i bałam  się bardzo  w ilków . B ieg łam  w ięc za  kobietam i całe  18 
k ilom etrów  (po  w ojn ie , w  szkole w ygryw ałam  w zaw odach , tzw . m arszach jesiennych ). 
[...]

Pow oli zaczęliśm y  się zagospodarow yw ać. O prócz  ziem niaków , w ysiew aliśm y też 
trochę  innych w arzyw , ale n iedużo , pon iew aż b rakow ało  nasion. N asz ą  izbę
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m alow aliśm y  często  b ia łą  g linką, po  k tó rą  w ypraw ialiśm y się da leko , aż  n ieopodal w si 
Szyszk ino . W ystępow ała tam  na zboczu  rzeki U st' C zum ysz. P rzed  barakiem  
w ykopaliśm y  2 ,5 -m e tro w y  dół. Jego  ściany  w yścieliliśm y belkam i, z  w ierzchu  rów nież 
zabezp ieczy liśm y  belkam i i ziem ią. Z rob iliśm y  też  drzw i, k tóre o tw ierały  się do  góry  -  
to  było  w ejście  do p iw nicy. P rzechow yw aliśm y w  niej trochę  z iem niaków , dynie 
(tykw y) i beczkę kapusty  za lan ą  w odą. Z im ą odgrzebyw ało  się śn ieg , po d rab ince 
w chodziło  do środka, b rało  co  trzeba  i z  pow rotem  zagrzebyw ało  się w ejśc ie  śn iegiem .

Pew nej, n ieznacznej zresztą , popraw ie  nasza do la  u legła po naw iązan iu  z  nam i 
kontak tu  p rzez  przedstaw icieli am basady  polsk iej. P rzy jechał naw et d e lega t z  am basady. 
Pani S. p rzygo tow ała  dziec i po lsk ie  do  w ystępów  przed  nim . Pop isyw aliśm y  się ja k  
ty lko  um ieliśm y, a na zakończen ie  zaśp iew aliśm y  (na m elodię: „G rzybek  tu , g rzybek  
tam ...” ):

A teraz prosimy pięknie pana delegata,
Aby nam z ambasady kazał przysłać czekolady.

O czyw iście  czeko lady  n ie dostaliśm y. A le zaczęliśm y dostaw ać pom oc m ateria lną  z 
Z achodu . B yły to  stare, noszone ubran ia , n ieraz je d n a k  w  dobrym  stan ie , o raz  żyw ność 
w postac i g rochu , kaszy i m asła  kokosow ego. Po te dary  trzeba  było chodzić  50 km do 
siedz iby  rejonu  w  m ieście T alm ienka. P on iew aż w szyscy dorośli p racow ali, w ysyłano 
p rzew ażn ie  m nie. W ychodziłam  z im ą  o godzin ie  4  rano z  sankam i. Sanki brałam  
d la tego , że  trzeb a  było zab rać  dary  n ie ty lko  d la  m ojej rodziny , ale i d la  w szystk ich  
P o laków  m ieszkających  w e w si. B yły te w ypraw y bardzo  d la  m nie uciąż liw e. Z a 
p ierw szym  razem  do T alm ienki do tarłam  w raz  z zachodem  słońca. T rzeb a  było szukać 
noclegu . Z aczęłam  w ięc chodzić  od dom u do dom u, p rosząc o p rzenocow an ie  m nie. 
M ierzono  m nie od stóp do  g łów  i odm aw iano . Byłam  bardzo  zm ęczona, a nogi 
odm aw iały  mi posłuszeństw a. P rzestaw iałam  je  au tom atycznie . K iedy  w  kolejnym  dom u 
ja k a ś  b abc ia  także m i odm ów iła , rozbeczałam  się na  głos. W idać w zruszy ło  to  n ieco  
o w ą  kob ietę , bo  pow iedzia ła: „W ejd ź” . P ozw oliła  mi po łożyć się na p o d łodze  pod 
sto łem . N o c ą  obudziły  m nie kroki babci, a  po pew nym  czasie  poczu łam , że obm acuje  
m nie ona  w  ciem ności. P rzypom niała  mi się ba jka  o Jasiu  i M ałgosi. D rżałam  i 
obaw iałam  się, że zostanę uduszona a lbo  upieczona. A le babcia  po sz ła  spać. Jak  się 
później okazało , w  m ieście tym  częste  były w ypadki k radzieży  dokonyw anych  przez  
dziec i, p rzew ażn ie  siero ty  w ojenne. O w a babcia  spraw dzała  czy  śp ię , czy  czegoś nie 
zab ra łam  i czy  nie m am  zam iaru  uciekać. N aza ju trz  podziękow ałam  babci i ruszyłam  
szukać  pełnom ocn ika  do spraw  rozdzia łu  żyw ności. C hodziło  mi o  p an ią  S., k tó ra  
po b ra ła  d la  Polaków  z  naszej w si p rzydzia ł żyw ności. Po  d ług im  poszukiw aniu  
znalaz łam  j ą  w reszcie  na zabaw ie publicznej w  dom u kultury. T ańczy ła  z lejtnantam i -  
fron tow cam i. P rzykro  mi było z  tego  pow odu. Polki zazw yczaj trzym ały  się dzieln ie  i 
n ie w chodziły  w  poufałe  stosunki z Sow ietam i. K iedy z  w ielk im  trudem  w ydębiłam  od 
niej p rzydz ia ł i za ładow ałam  go na sanki, ruszyłam  w  pow ro tną  drogę. B yła ona je szcze  
trudn ie jsza , pon iew aż na sankach  znajdow ał się spory  bagaż. K iedy za  T a lm ienką  
m inęłam  prze jazd  kolejow y, d roga  p row adziła  p rzez  zarośla  z po jedynczym i drzew am i. 
Pod jed n y m  z nich  spostrzeg łam  d z iw n ą  postać, ni to  żeńską, ni to  m ęską, ca łą  
u m o ru san ą  w  w ęglu  i g rzeb iącą  się za  pazuchą. O soba ta  p rzenosiła  w zrok  ze m nie na 
sanki i odw ro tn ie . Byłam  za b lisko , żeby  cofnąć się z pow rotem , a  biec do  przodu  nie 
m iałam  sił. S tanęłam  w ięc ja k ie ś  10 m etrów  przed ow ym  osobn ik iem , ca ła  z lana 
zim nym  potem  i obejrza łam  się za  sieb ie . Z za zakrętu  drogi, ku m ojej n ieopisanej 
radości w y łon iła  się kob ie ta  z  w yrostk iem . A m ator m oich sanek te ż  w idać ich dostrzeg ł,
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bo co fną ł się i nachyliw szy  się zaczął g rzebać w  butach. P odejrzew am , że cz łow iek  ten 
zeskoczy ł z w agonu  z  m iałem  w ęglow ym  na p rze jeździe  ko lejow ym  (gdzie  pociąg  nieco 
zw alnia). Z aczekałam  aż  ludzie się zbliżyli do m nie i razem  ruszy liśm y dalej. Jednak  ju ż  
w kró tce  zosta łam  znow u sam a, bo oni pędzili ja k  w ia tr i o  do trzym aniu  im kroku  m ow y 
być nie m ogło . N o c ą  do tarłam  w reszcie  do  m ojej w si. T am  rozdałam  P olakom  groch  i 
m asło  kokosow e i ruszy łam  do m ojego  przysió łka. W  dom u w ypatryw ano m nie ju ż  z 
n iepoko jem , ale i n adzie ją . C zułam  się bardzo  dum na i szczęśliw a. W ypraw y takie  
pow tarzałam  k ilka razy. D odam  jeszcze , że  C zesiek  je źd z ił, aby  w stąp ić  do  A rm ii 
A ndersa. Jednak  po  pew nym  czasie  pow rócił -  by ł za  m łody. Potem  słyszeliśm y też  o 
pow stan iu  w ojska  po lsk iego  nad O ką, a le m yśm y tego  w o jska  nie uw ażali za  polskie, 
choc iaż  dużo  m łodzieży , naw et żeńskiej tam  pociągnęło .

Po opuszczen iu  p rzez  A ndersa  terenów  Z w iązku  Sow ieck iego  zaczęły  się naciski, 
abyśm y przy jęli obyw ate ls tw o  sow ieckie. O jca  i starsze  rodzeństw o  w zyw ano 
k ilkakro tn ie  i nam aw iano  gorąco . K iedy odm aw iali, s traszono  ich w ięzien iem  i 
sk ierow aniem  do gorszej pracy. W  naszej w iosce by ła  g rupa  Po laków  z  K obrynia , m .in. 
p. M arusia  i p. L usia  z m atką. Pod nacisk iem  i g ro źb ą  przy ję ły  one sow ieck ie  
obyw atelstw o. P racow ały  w tedy w  piekarni, a  potem  naw et w  b iurze. B yły to  osoby 
w yznania  p raw osław nego , w ięc m oże nacisk  na nie by ł szczegó ln ie  silny. W ojna  trw ała. 
N a naszym  osied lu  co raz  w ięcej kob ie t dostaw ało  zaw iadom ien ie  o  śm ierci m ężów . 
P ierw sza by ła  synow a babci K ałganow ej. P łacz  m atki i żony  w strząsnął m ną. Potem  
zaw iadom iono  Jag u n o w ą  i Szczegielichyną. T ylko  o jc iec  M ańki T im ofiejew ej żył, a 
naw et zaczą ł p rzysy łać paczki. B yła w nich  s tarsza  i now sza  b ie lizna  dam ska, suk ienki t  
obuw ie. M ańka, N iu rka  i S zurka szczyciły  się ze zdobyczy  w ojennych  o jca, w śród 
których były też  poszw y do pierzyn i poduszek . [...]

W  tym  czasie  C zesiek  i Fela  nadal p racow ali na  C harze. Ich naczeln ik iem  był 
w ów czas cz łow iek  o nazw isku B ezdienieźny. M iał on na  u trzym aniu  żonę, 6 dzieci, 
d z iadka  i babcię . M im o, że by ł w ym agający , to  je d n a k  dbał o p racow ników , by ł 
sp raw ied liw y i życzliw y. Pom im o starszego  w ieku, pow ołano  go na skutek  intryg, do 
w ojska , gdzie  zaraz  poległ. Ż ona  z  dziećm i p rzen io sła  się do  T alm ienki, gdzie 
odw iedziłam  j ą  po 37 latach. Do pracy na C harze zg łosił się rów nież nikom u nie znany 
m łody  cz łow iek  -  K olka, który  zap rzy jaźn ił się z  bratem  C ześkiem . Pew nego  dnia , ów  
K olka p rzyszed ł do nas do dom u i pow iedzia ł, że  p rzysy ła  go b ra t i p rosi, żeby  m u dać 
buty , ub ran ie  i dużo  rzeczy  na handel. Jad ą  bow iem  do  takiej w si, gdzie  ko łchoźn icy  
d o s ta ją  za  p racę  zboże  i p rzyw iozą  od n ich m ąkę. O czyw iście  rodzice  dostarczy li mu 
czego  chcia ł, a  o jc iec  naw et zd ją ł sw oje buty  i też  oddał. K olki ju ż  w ięcej nie 
zobaczy liśm y  ani na ja w ie , ani w e śnie. C ałe  szczęście , że rodzice  dali mu w szystko, 
czego  chcia ł po dobrej w oli, inaczej m ogłoby  się to  skończyć m ordem . B ył to  bow iem  
b andy ta  poszuk iw any  listem  gończym .

T ym czasem  do  b iu ra  ko łchozu  przyszło  zaw iadom ien ie , ze P olacy  m o g ą  szykow ać 
się do w yjazdu . R adość nasza by ła  n iestety  zm ieszana  ze sm utkiem  -  Serw acy  nie 
doczekał. Ż eby  w yjechać po trzebne były dokum enty  z  fo tografiam i dzieci. 
W yruszy liśm y w ięc do  T alm ienki (50  km ), do  fo tog rafa  -  b ra t C zesiek , siostra  Fela, no i 
ja . B rat i s io stra  dostali zw oln ien ie  z  pracy ty lko na je d e n  dzień . Skoro  św it ruszyliśm y 
w drogę. S tarsze  rodzeństw o  stara ło  się iść szybko, ja  ledw ie m ogłam  nadążyć za  nim i. 
P rzez  Jazow o, S zyszk inę, Z ajcow o, K ulikow o, N aum ow o doszliśm y do  T alm ienki, 
gdzie  zrob iono  nam  zd jęc ia . Z araz  też  ruszyliśm y w d rogę p o w ro tn ą  (a  p rzypom inam , że 
za  so b ą  m ieliśm y ju ż  p rzeby te  50 km). P oczątkow o ja k o ś  je szcze  podążałam  za nim i,
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ale  ju ż  od  Z ajcow ej nóg  n ie  czułam . N aw et nie m ogłam  ich podn ieść , ty lko  ciągnęłam  
za  sobą. N a  próżno  rodzeństw o  nam aw ia ło  m nie do  w ysiłku  („T o  ju ż  n iedaleko”). 
L edw ie dow lok łam  się do  Szyszkiny. S iostra  i b ra t w idząc, że  dalej nie u jdę  zaczęli 
szukać  noclegu  u Po laków  m ieszkających  w e w iosce. Po w ypoczynku, skoro  św it 
ruszy liśm y  dalej. Fela  z C ześk iem  m ieli p rzec ież  pó jść  do pracy, a m nie by ło  przykro , 
że ich za trzym ałam . W stydziłam  się rów n ież  p łaczu, bo  p rzecież  uchodziłam  za osobę 
tw ardą , a tu  klops!

W  m arcu  1946 r. p rzyszło  zaw iadom ien ie , że m ożem y w yjechać  do  punktu 
zb io rczeg o  w  T alm ience. O jc iec  sp rzeda ł kozy, za  k tóre  dosta ł trochę  żyw ności na 
d rogę  i bu ty  z  cholew am i w  harm onijkę d la  m nie. D o tego  m am a ze sta rego  sw etra 
zro b iła  mi b ia łe  pończochy  i czu łam  się tak  p iękn ie  ub rana  i w  ogóle  p iękna, ja k  tylko 
m oże się czuć m łoda dziew czyna. P rzeg lądałam  się z re sz tą  w e w iadrze  z  w o d ą  i 
w idzia łam  w nim  tw arz  całk iem  n iebrzydką. Z resz tą  po tw ierdzała  to  także  ow a 
paszp o rto w a  fo tografia  zro b io n a  w  T alm ience. K iedy nadszed ł dz ień  w yjazdu, 
p osz liśm y  najp ierw  na cm en tarz  w  U st' C zum yszu. T am  ju ż  spoczyw ał p. L ew andow ski, 
p. K ończanin , b abc ia  D u lińcow a no i Serw unia. C iężk ie  to  było  rozstan ie . M am a 
zak o p a ła  w  z iem ię różan iec. Z nalazłam  go  po 37 latach, porządku jąc  m ogiłę , w  postaci 
b ia łych , po jedynczych  koralików . Pon iew aż były roztopy , ko łchoz  d a ł furm anki, na 
k tó re  P o lacy  za ładow ali sw ój doby tek  i w  drogę.

W  m om encie  w yjazdu  rozeg ra ła  się trag iczna  scena. R odzina  Lusi z  K obryn ia  (z 
m atką) o raz  M arusia  nie dosta ły  pozw o len ia  na w yjazd. P rzyjęły  bow iem  (p isa łam  ju ż  o 
tym ) sow ieck ie  obyw atelstw o. T eraz , k iedy  m yśm y w yjeżdżali, oni odchodzili od 
zm ysłów , m dleli i w yryw ali sob ie  w łosy  z  głow y. O d jeżdżaliśm y , żegnan i p rzez  
S yb iraków  i sam o tn ą  m ogiłę naszego  brata, obok  której w ypadło  nam  przejechać . Co się 
d z ia ło  w  sercach  rodziców  m ożna się ty lko  dom yślać. W ieczorem , idąc za  w ozam i, 
k tó re  w iozły  nasz  bagaż  i m ałe dziec i, do tarliśm y  do T alm ienki. T am  um ieszczono  nas 
w  dom u kultu ry , do k tórego  ściągano  z okolicznych  w si Polaków . Z rob iło  się tłoczno  i 
gw arno . Z arów no  rodzice, ja k  i dziec i naw iązyw ały  now e znajom ości i przy jaźn ie . Ja  z 
braćm i i ko legam i gra łam  w tysiąca. D oszłam  do takiej w praw y, że trudno  było  ze m ną 
w ygrać. P raw ie m iesiąc czekaliśm y, aż  z ja d ą  się w szyscy Polacy z  najdalej położonych  
w si i p rzysió łków . N asz  o jciec i w  tym  czasie  nie próżnow ał. C hodził na  targ , kupow ał 
coś tan ie j, a  sp rzedaw ał d rożej i za  zarob ione  p ien iądze g rom adził zapas ch leba  na 
drogę.

G dy  P o lacy  zostali zg rom adzeni, podstaw iono  nam  w agony i ruszy liśm y do  Polski. 
Z nów  stłoczono  nas bardzo , ale w agony  nie były  ju ż  zap lom bow ane. N a  środku  każdego 
sta ł p iecyk  że lazny  (czyli tzw . koza) i trochę  opału. Z  opałem  jed n ak , p rzynajm niej nasz 
w agon nie m iał k łopotu , bo na każdej, w iększej stacji ch łopcy  w yskakiw ali do  w ęglarek  
po  w ęgiel. N anosili je g o  tyle, że starczy ło  nie ty lko  na ogrzew anie, a le i go tow anie. Raz 
na dobę  poc iąg  się zatrzym yw ał i z  poszczególnych  w agonów  szli de legaci po  zupę a 
n ie raz  i kaw ałek  chleba . [...]

P o c iąg  często  zatrzym yw ał się (zw ykle d la tego , że p rzepuszcza ł transporty  
w ojskow e). Im  bliżej byliśm y Polski, tym  posto je  bardziej się p rzed łużały . P ociąg  stał 
ile ch c ia ł i ru sza ł bez  zapow iedzenia . B ardzo  często  Polacy, k tó rzy  stali po zupę lub 
w odę zostaw ali na stacji i po tem  dogan ia li nas dop iero  po  kilku dniach . [...]

9  m aja  1945 r. znaleźliśm y się w e L w ow ie. W szystkim  Po lakom  kazano  oddać 
dokum enty , z ło to  i w artościow e p rzedm io ty  pod  g ro źb ą  co fn ięc ia  z pow rotem  na 
Syberię. N a  g ran icy  w  M edyce kon tro low ano  w agony i w ciąż py tano  o kosztow ności i
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dokum enty . Po p rzekroczen iu  gran icy  ludzie starsi, w  tym i moi rodzice , padali cału jąc 
ziem ię  p o lsk ą  i dz iękując Panu B ogu za  łaskę pow rotu.

Pierw szym , w iększym  m iastem  był P rzem yśl, gdzie  udaliśm y się g rem ialn ie  do 
ko śc io ła  p róbu jąc  dziękow ać B ogu za  cud oca len ia  i pow rotu . O berw ani, w  znoszonych  
kufa jkach , b rudni i g łodni ludzie całow ali nogi Z baw icie la  i m odlili się za  tych, k tó rzy  
tam  zostali.

K iedy  nasz  pociąg  zatrzym ał się w  Poznaniu , na peron przyszła g rom adka pań z 
C zerw onego  K rzyża. Ja  paradow ałam  po peron ie  w  butach z  cholew am i w harm onijkę 
(choc iaż  to  by ł m aj) i w  w aciaku. Jedna z  tych pań pow iedzia ła  do reszty: „P atrzc ie  taka 
ładna  dziew czynka, a ja k  ona ubrana” . B yłam  pew na, że m oje now e buty  i strój 
spodobały  się tym  paniom . A le było  odw rotn ie . P op rosiły  m nie na stac ję  do jak ieg o ś  
poko ju  i ub rały  w  g ranatow ą sukienkę, pan to fle  z krokodylow ej skórk i, p iękne 
pończochy  i koszu lę . K iedy zerknęłam  na sieb ie  w  lustro, byłam  oszo łom iona i o lśn iona. 
P ocałow ałam  w  rękę w szystk ie  po kolei pan ie , zab ra łam  sw oje łachy  i pędem  udałam  się 
do w agonu . Patrzano  na m nie z  w ielkim  szacunkiem . Ja  natom iast zd ję łam  czym  prędzej 
z  sieb ie  te p iękne ubrania, założy łam  stare  i szybko  w siadłam  do w agonu. Pom yślałam  
też  sob ie , że Poznań to  najp iękn ie jsze  m iasto  na św iecie. [...]


